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WARSZAWA PAP. 30 bm. w Politechnice Warszawskiej dziekan Dionizy Bielski — par. 
obradowała pierwsza po wojnie krajowa narada zrzeszenia { Juncewo, ks. dziekan Bronisław 
..Caritas“ , zorganizowana przez nowopowołany zarząd dla prze-1 
dyskutowania i obecnej sytuacji i wytyczenia zasad pełnego 
uzdrowienia stosunków, panujących dotychczas w „Caritas“ . W 
naradzie udział wzięło 1570 osób, w tym 1213 księży i za­
konników oraz 75 sióstr zakonnych.

Rząd RP reprezentował mim- Obrady otworzył prezes z&rzą-: 
;-ter administracji publicznej | du „Caritas“ , ks. proboszcz A. Lem 
w ładysław Wolski. i party, witając ministra admini-

Przy stole prezydialnym zasied I stracji publicznej —  Wolskiego 
li członkowie nowopowołanego za j i ■ iieznie przybyłych świeckich, i 
rządu zrzeszenia „Caritas“ . | duchownych działaczy tereno-

Przewodniczący ks. proboszcz An i wvch zrzeszenia, 
toni Lemparty, poseł Jan Frań- j , , !
kowski, ob. Andrzej Micewski — 2a stołem prezydialnym obok

! członków zarządu, zajmują miej-publicysta, proboszcz ks. Stani­
sław Skurski,, Wanda Tuczem- 
ska — działaczka „Caritas“ , Sta­
nisław Rostworowski - -  inżynier, 
ks. infułat dr Ludwik Zalewski, 
ks. dr. Stanisław Krynicki — pro 
boszcz, ob. Seweryn Dolański —- 
zambelan papieski, prof. dr 

Leon Hąlbań, ob. Paweł Jasieni­
ca — publicysta.
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Plaiinowac wczasy
z równomiernym uwzględnieniem
miesięcy zimowych i letnich

Jak dotychczasowa statystyka 
wykazuje, na sezon zimowy wy­
jeżdża w ramach Funduszu 
Wczasów Pracowniczych mniej­
sza ilość osób niż latem. Na sku­
tek tego w domach wypoczynko­
wych w okresie letnim panuje 
tłok, zaś zimą nie są one nale­
życie wykorzystane. ■

Sprawa korzystaniu z wcza­
sów zimowych nie jest na tere­
nie naszego województwa — po­
dobnie zresztą jak w całym kra­
ju — należycie postawiona. Przy 
czyny tego tkwią z jednej strony 
w tym, że wczasy zimowe nie 
zostały jeszcze należycie spopu­
laryzowane wśród robotników. 
Z drugiej zaś strony dyrekcje i 
rady' zakładowe, planujące wcza­
sy, są jeszcze stale błędnego zda­
nia, że urlopy należy planować 
tradycyjnie na czerwiec, lipiec i 
sierpień. W wyniku tej wadliwej 
polityki zakłóca się normalny tok 
pracy.

Wystarczy przytoczyć cyfry, 
dotyczące zaplanowania wcza- 
■ów zimowych przez najliczniej­
sze związki, aby przekonać’ się o 
wadliwości tej polityki. Tak więc 
Związek. Metalowców wysłał na 
wczasy w styczniu br. 39 osób, 
z których 11 zwróciło skierowa­
nia. Związek Budowlanych wy­
korzystał w grudniu 37 miejsc, 
w styczni» również tyle. Lepiej 
przedstawia się ta SDrawa w 
Związkach Kolejarzy i Transpor­
towców. Kolejarze wysyłają w 
styczniu 123 członków, w lutym 
— 103, w marcu — 127. Tran­
sportowcy — w styczniu 166, w 
lutym — 110, w' marcu — 162. 
Nadmienić jednak należy, że na­
wet przy tym — stosunkowo 
dobrym wykorzystaniu wczasów, 
poszczególne zakłady pracy pla­
nują przynajmniej podwojenie 
liczby urlopowiczów w miesią­
cach letnich.

Uprzedzenie do korzystania z 
wczasów zimą nie da się niczym 
wytłumaczyć, zwłaszcza, że wcza 
sy w' tej porze roku dają duże 
możliwości wypoczynkowa i roz­
rywkowe. W krakowsko-śląskim i 
dolno-ślaskim okręgu stworzono 
w najpiękniejszych miejscowoś­
ciach rejonowe punkty wypoży­
czania sprzętu sportowego. Do­
mom wczasowym przydzielono 
130 instruktorów kulturalno-oś­
wiatowych i sportowych. Objaz­
dowe zespoły słowno-muzyczne, 
dobrze wyposażone biblioteki i 
«reszcie zabawy, organizowane 
w poszczególnych placówkach, 
przyczyniają się do urozmaicenia 
wieczorów.

Możliwości wypoczynku i roz­
rywki są duże. Należy ie właś­
ciwie wykorzystać. Zadanie to 
przy w? da w udziale zarówno 
Okre^owwm Związkom Zawodo­
wym, jak i radom zakładowym, 
które powinny czuwać nad tym, 
by wczasy w sezonie zimowym 
hyłv należycie wykorzystane.

sca: ks. prałat Piotr Kotarski 
proboszcz parafii Grzegożowo, 
ks. prałat Emanuel Grim — par. 
Katowice, ks. kanonik Edmund 
Konarski — par. Szemberowo, 
ks. kanonik Franciszek Jeliński 
— proboszcz par. Skalmierzyce, 
ks. kanonik Stanisław Capecki — 
proboszcz par. Marynowo, ks. dr 
Franciszek Jank — proboszcz 
par. Pelplin, ks. dr Szymon 
Dreszler — proboszcz par. Pel­
plin, ks. prof. Ignacy Marciniak 

Płock, ks. dr Bolesław Kula­
wik, — Siedlce, ks. prof. Bruno 
Wyrobisz — pow. Wadowice, ks.

Jagła — par. Koronowo, ks. dzie 
kan Mieczysław Trojnacki -— 
par. Gromnik pow. Tarnów, ks. 
dziekan Roman Szemroj — Wroc 
eław, ks. dziekan Robert Płonko 
— par. Rokitnica, ks. dr Józef 
Krzyżanowski — par. Przyrów, 
ks. prowine. Augustynów Bonifa­
cy Woźny — Kraków, ks. Tade­
usz' Janczak — Szczecin, ks. Wi­
leński — Człuchów, ks. Andaer 
—- par. Ostróżany, ks. Henryk 
Gniwek — par. Lichnowe, ks. 
Henryk Lalewski — Wrocław, 
ks. Pląwka. — ' Wrocław, ks. 
Zygmunt Majcher — Wrocław, 
ks. Pasternak — par. Char- 
łupia Wielka, pow. Sieradz, ks. 
Sulwiński —- woj. Łódź, ks. Frań 
ciszek Dobrowolski — par. Ko­
nieczno, ks. Jan Kornobis —-  par. 
Bodzentyn, ks. Stefan Marzec — 
par. Oksza pow. Jędrzejów, ks. 
Stanisław Owczarek: —- ..par. Ko­
nary, pow. Grójec, ks. dr Dunin- 
Michałowski — Poznań.

jednak nie stało, rząd nie może 
się uchylić od obowiąku kon­
trolowania, jak są użytkowane

malizácji stosunków na tym od­
cinku. Zasadniczą przeszkodę do 
uregulowania stosunków stanowią

Przemóimesiie min. Wolskiego
W' imieniu rządu zabiera g-łos 

min. Wolski.
Zabierając głos nu dzisiejszym o- 

gółhopolskińi zjeździć duchowień­
stwa oraz świeckich działaczy kafco 

lićiacji rozumiem, żę,.zebrani tutaj 
duchowni księża dziekani, pro­
boszczowie’ i wikariusze oraz, świec 
cy działacze katoliccy, kierują się 
najlepszymi uczuciami głębokiej 
troski o działalność. ¿Caritasu“ .

Dlatego też pragnąłbym mówić 
raczej o przyszłej działalności, a- 
niżeli o smutnej dotychczasowej 
gospodarce, która musi głęboko 
dotknąć każdego uczciwego czło­
wieka i niewątpliwie bardzo boli 
wszystkich wierzących katolików.

Jestem przekonany, że zrzesze­
nie potrafi szybko pokonać powsta 
łe trudności i skierować „Caritas“ 
na drogę rzeczywistej służby mi­
łosierdzia.

Na nowej drodze *
Teu masowy zjazd powinien dać 

gwarancję, że odtąd „Caritas“ bę 
dzie kierowany w sposób pożytecz 
ny społecznie, że nad rozdziałem 
dóbr, będących w rozporządzeniu 
„Caritasu“ będzie ustanowiona 
słuszna kontrola społeczna, że w 
decydowaniu o sprawiedliwym po­
dziale środków wezmą udział naj 
bardziej powołani, przede wszyst 
kiem ci, którzy bezpośrednio sty­
kają się z rzeszą potrzebujących 
pomocy materialnej — mam na 
myśli działaczy parafialnych, któ­
rzy dotąd byli całkowicie pozba­
wieni jakiegokolwiek wpływu na 
gospodarkę „Caritasu“.

Przemawiając na tej konferen­
cji, pragnę skorzystać z okazji, 
aby zebranym tu księżom, jak i 
katolikom świeckim przedstawić 
bezpośrednio, jakimi intencjami 
kieruje się i-ząd w swoich zarzą­
dzeniach.

że w wielu ogniwach „Cari­
tas“ dzieje się żle, wiedzieliśmy 
od dawna. Tak się działo prze­
de wszystkim dlatego, że zrze­
szenie było wykorzystywane dla 
obcych celów. „Caritas“  —  nie­
zależnie od intencji tej czy in-

nienawiścią do odrodzonej Pol­
ski Ludowej, obciążonych prze 
sądami dawnych przywilejów 
stanowych.

Przez długi okres ęzasu wła- 
dfśb państwowe, mając ustawo­
wo ustalone prawo i obowiązek, 
nie Wkraczały j ednak,' nie inge­
rowały bezpośrednio w wewnę­
trzne.* sprawy zrzeszenia, mimo 
że rząd wspierał „Caritas“ , wy­
płacając z kasy Skarbu Państwa 
poważne kwoty. Władze państwo 
we oczekiwały bowiem-, że wszy 
stkie niewłaściwości i uchybie- 
iia będą usunięte przez kierow-

nictwó zrzeszenia. Gdy się to szość społeczeństwa pragnie nor-

wszelkie sumy, płynące z ofiar- głębokie przesądy ̂ stanowe iw ™ - 
nośei publicznej.

Zła wola
reakcyjnej części kleru

Chcę poza tym podkreślić, że 
oświadczenie, złożone przeze 
mnie w imieniu rządu w mar­
cu 1949 r., że wszelkie kroki hie­
rarchii kościelnej, zmierzające 
do uregulowania stosunków- mię 
dzy państwem1 a . kościołem, mo­
gą. liczyć na poparcie rządu 
pozostaje w mocy.

Wskutek nacisku opinii spo­
łecznej i patriotycznej części 
naszego duchowieństwa, episko 
pat rozpoczął z rządem rozmo­
wy. Episkopatowi potrzeba by­
ło aż kilku miesięcy do namy­
słu, aby powziąć tę słuszną de­
cyzję. Rozmowy rozpoczęły się 
dopiero w sierpniu roku ub.

Jaki jest bilans półrocznych 
rozmów. Jedno można powie­
dzieć: pomimo bardzo nikłych, 
rezultatów, kontynuujemy roz­
mowy. Jednak trudno jest o- 
przeć się wrażeniu, że hierar­
chia kościelna celowo je  przecią 
gu. Nam chodzi o rzecz ważna— 
o RZECZYWISTE UREGULOWA 
NIE STOSUNKÓW MIĘDZY 
PAŃSTWEM A KOŚCIOŁEM.
Podobnie jak w marcu ub. r. mo 
gę stwierdzić, że „dotychczaso­
wy stosunek rządu łlo spraw- 
Wiary i kościoła świadczy ó 
szczerych intencjach .rządu w 
kierunku unormowania stosun­
ków- między państwem a  kościo 
łem w duchu lojalności i rzetel­
nej troski o dobro kościelne“ .

Rząd nie szczędzi wysiłków,1 aby 
sprawy kościoła w Polsce Ludo­
wej . uregulować.. . Rząd przede 
wszystkim ma na względzie fakt, 
że wierzący katolicy oraz więk-

gi stosunek do Polski Ludowej 
reakcyjnej części hierarchii koś­
cielnej.

Trzeba wiec aby episkopat zro­
zumiał NIEODWRACALNOŚĆ 
GŁĘBOKICH PRZEOBRAŻEŃ 
SPOŁECZNYCH W POLSCE za­
równo w- formach ustrojowych, 
jak i w świadomości ludzkiej.

Niestety stosunki .układają się 
jeszcze tak, że wyraźna postawa 
większości społeczeństwa i formu­
jąca się nowa postawa części hie­
rarchii rozumiejącej konieczność 
historyczną i głęboką treść prze­
obrażeń społecznych, które prze­
żywają dziś masy ludowe, nie zna 
lazły jeszcze odbicia wr stanowis­
ku kierowniczych kół episkopatu, 
które wciąż jeszcze nie chcą po­
godzić się z istniejącą rzeczywis­
tością, z nowymi stosunkami spo­
łecznymi.

Na postawie tej zaciążyły rów­
nież dawne powiązania z czynni­
kami opierającymi swe rachuby 
na polityce imperialistycznej i an- 
typokojowej.

Przeciw występnej 
samowoli

Kunktatorstwo nie potrafi 
wstrzynaać biegu życia. To też nie 
można było zwlekać z uporządko­
waniem sprawy „Caritas“. Rząd

świadom swej odpowiedzialności 
nie mógł tolerować rażącej samo­
woli w rozporządzaniu funduszami 
społecznymi,

Z drugiej strony podopieczni 
„Caritas“ w  różnych zakładach 
opiekuńczych nie mogą być pozba 
wieni opieki. Oni przecież nie po­
winni ponosić konsekwencji^ złej 
gospodar ki - „Caritas“ , To też sub 
wencje i dotacje ze strony pań­
stwa będą wypłacane ściśle w o- 

j znaczonych terminach-
Rząd sprawę uporządkowania 

stosunków w „Caritas“ powierzył 
katolikom, duchownym i świec­
kim. Powierzyliśmy to zadanie 
szerokiemu gronu ludzi dobrej 
woli. Sprawę zrzeszenia „Caritas“ 
oddajemy w wasze ręce i wierzy­
my, że zaprowadzicie tam ład od­
powiadający wysokim charytatyw 
nym celom tej instytucji.

W pracy tej zarząd „Caritas“ — 
w swej codziennej pracy i tros­
kach może liczyć na ŻYCZLIWA 
STOSUNEK ZE STRONY RZĄ­
DU,

Po ostatnich słowach mówcy, 
zapewniającego, że nowy, godny 
zaufania zarząd „Caritas“ może 
liczyć na życzliwy stosunek rzą­
du. — zrywają się długotrwałe o- 
klaskL

- Przewodnictwo obrad obejmuje 
wiceprzewodniczący zarządu „Ca 
ritas“ , poseł Frankowski, po 
czym prezes „Caritas“  ks. pro­
boszcz Lempartv referuje plan 
dalszej pracy.

Przemówienie
ks. proboszcza Lemparty’ego

Zebraliśmy  ̂ się dzisiaj,'żejry. do ' Samulskich i ■ Paszendów. obszar- 
kładhie nakreślić nasze céle i u- ¡ nicy, finansujący bandy podziem - 
stalic na przyszłość linię .wśżykr- ] ne i wielu innych wrogów tfasze- 
kich podejmowanych przez nas so społeczeństwalich podejmowanych przez 
akcji.

Zebraliśmy się tutaj i dlatego, 
że w ostatnim czasie ujawniono, 
iż pod płaszczykiem „Caritas“ u- 
krywałi się' wrogowie Uoiski Lu­
dowej, agenci gestapo w  rodzaju

Deklaracja działaczy „Caritas“
My, członkowie nowopowoła- zdolni pracą rąk swoich zapew-

nyeh zarządów7 diecezjalnych, i 
działacze terenowi „Caritas“ , 
stwierdzając z najwyższym uz­
naniem, że powołanie i praca 
„Caritasu“ ulżyły nędzy licz­
nych rzesz ludności w najcięż­
szym okresie powojennym, głę-

nić sobie środków7 utrzymania
— oto kto powinien korzystać z 
naszych uczynków, z miłosier­
dzia chrześcijańskiego wypływa­
jących.

Kierować się będziemy naka­
rmi sumienia chrześcijańskie-

boko wstrząśnięci smutnymi j go i strzec uczciwego i sprawied
Polrf om,? nrwGrm mrn'l'x ' mn /Ivirrtrr» I i UhHl'A vr\rzrt 'y i O Tn nroocWiñífaktami gorszących nadużyć w 
niektórych ogniwach zrzeszenia 
charytatywnego „Caritas“ , po­
wodowani troską o dalszą, tak 
doniosłą, działalność „Caritas“ 
w duchu miłości bliźniego i 
sprawiedliwości chrzęścij ańskiej, 
przyj ąwszy na siebie obowiązki 
sprawowania tymczasowego za­
rządu „Caritas“ , uważamy za 
swoją powinność podać do wia­
domości całego społeczeństwa 
polskiego nasze zamierzenia i 
wytyczne działalności.- 

Zadania „Caritas“ wypływa­
ją z podstawowych zasad kato­
lickich i miłości bliźniego. -W 
oparciu o tę zasadę będziemy j 
środki nasze, fundusze społecz­
ne i dotacje państwowe przez­
naczać wyłącznie dla uczynków7 
sprawiedliwych, dla pomocy mą 
luczkim, młodzieży, biednym i 
nieszczęśliwym —- rzeczywiście 
wsparcia potrzebującym. Starcy 
i opuszczeni, a szczególnie do-

liwego. rozdziału wszelkiej po­
mocy,- krzewiąc ducha osobistej

: poświęcenia dla
bliźnich.

Ból i gorycz wzbudziły w na­
szych sercach oburzające fakty 
ujawnione w7 dotychczasowej 
pracy niektórych zarządów7 „Ca­
ritas“ —  świadczące o tym, że 
pomoc przeznaczona dla ubo­
gich i nieszczęśliwych, dla drob­
nych dzieci i matek, dla mło­
dzieży, używana była częstokroć

roką kontrolą społeczną sprawie­
dliwego uważnego i uczciwego 
rozdziału wre wszelkiej akcji cha­
rytatywnej.

W zrozumieniu tych niezmiernie 
wielkich zadań — kierując się naj 
lepszą -wolą pełnego ich wykony­
wania, be.dziemy pełnić powierzo­
ne nam mandaty..

Powołań! przez rząd do uporząd 
kowania i prowadzenia spraw zrże 
szenia „Caritas“ nie będziemy 
szczędzić wysiłków, aby pełnić 
swe obowiązki w zgodzie z zasa­
dami katolickimi, tym bardziej, 
że jesteśmy głęboko przeświad­
czeni, że działalność „Caritas" i 
nasza działalność charytatywna, i 
obywatelska jest całkowicie zgod­
na zarówno z. ustawodawstwem 
państwowym i nakazami polskiej 
racji stanu, jak i obowiązującymi

niegodnie’ dla celów osobistych ; katolików prawami i przepisami 
i najbardziej egoistycznych, dla I ~~

nej z osób kierowniczych — stał tknięci okrucieństwem minio- 
się domeną wpływów żywiołów i nej wojny, ubodzy i bezdomni, 
dnia wczorajszego, zaślepionych ' sieroty i ludzie, którzy nie są

Ton. izydorozyk szefem misji dyplomatycznej RP
przy rządzie Niemieckiej Republiki Demokratycznej

WARSZAWA PAP. Szefem powyższe stanowisko Karol 
misji dyplomatycznej RP przy Tkocz nie mógł objąć tej funkcji 
rządzie tymczasowym Niemiec- w związku z chorobą, wymaga- 
kiej Republiki Demokratycznej jącą dłuższego leczenia sanato- 
został mianowany tow. Jan ryjnego i zwolniony został na 
lzydorczyk, . I własna prośbę z tego. stanowi*.

"csygnowłUiy uprzednio na ska

ludzi bogatych i  przcniknię 
tych duchem pasożyfnictwa, a 
nawet była używana dla łudzi, 
podsycających wrogie Polsce Lu 
dowej namiętności polityczne i 
zdradzieckie siły, godzące w spo 
kój publiczny. Ożywieni jeste­
śmy zdecydowaną wola niedoou 
szczenią aby w przyszłości takie 
praktyki plamiły dobroczynną 
działalność „Caritas“ .

W naszej dobie, kiedy władza Iu 
dowa czyni .tak wielkie wysiłki 
dla podźwignięcia, biednych i upo­
śledzonych, dla upowszechnienia 
wszelkich dóbr i owoców ludzkie.) 
pracy — działalność „Caritas“ w7 
żadnym razie nie może być 
sprzeczną z dążeniami społeczny­
mi Polski Ludowej, lecz powinna 
uzupełniać opiekę ustawową wy- 
wykonywaną przez państwo,' opro­
mieniając swą działalność świa­
tłem miłości bliźniego, płynącym 
z przeczystych źródeł chrześcijań­
stwa.

W tej pracy, pragniemy spotkać 
się nie tvlko z najszczerszą ofiar­
nością1 katolików tocz także z *»«-

Wierzymy, zgodnie z oświadczę- j 
niami władz państwowych, iż o- I 
trzymamy w tej pracy najdalej ! 
idącą pomoc i niezbędne poparcie 
ze strony państwa i jego organów, j

Wyrażamy głębokie przekona- 
nie, że właściwa i patriotyczna ' 
postawa katolików wobec państwa 
wynika nie tylko z ogólnych na­
kazów moralnych katolicyzmu, 
lecz również z przekonania, że 
rząd Polski Ludowej działał zgod­
nie z najlepiej pojętą polską racją 
stanu i realizuje sprawiedliwość 
społeczną.,

W przeświadczeniu że działał- j 
ność Caritas“ winna służyć do- j 
bru społeczeństwa, że jest wyra- j 
zem wykonywania przez katoli- j 
ków podstawowych, nakazów wia- j 
ry, że leży w interesie państwa j 
i narodu, wzywamy wszystkich j 
członków i pracowników naszego 
zrzeszenia do wzmożenia wysił­
ków i oddania w pracy dobroczyn 
nej dla dobra naszych bliźnich 
Niechże dzieło miłosierdzia roz­
wija się ku chwale Boga i Oj - . 
czyzny-

nas | go społeczeństwa.
Rośnie Polska 
sprawiedliwa

Fakty, które miały miejsce nie 
tylko na terenie wrocławskim, 
napełniają serca nasze goryczą i 
bólem, tym bardziej, że dzieje się 
to dziś. po pięciu latach życia 7 
powstałej.z martwych ojczyźnie, 
gdzie każde, nieuprzedzone oko. 
jasno wódzi rzeczywisty obraz o- 
gromnych osiągnięć i zwycięstw 
w dziedzinie życia społecznego, kul 
turalnego i gospodarczego.

Cóż bowiem rozgrywa się przed 
oczyma naszymi? Powróciły do 
nas prastare ziemie piastowskie, 
wyrwane z rąk hydry krzyżackiej, 
da Bóg, na zawsze. Powstają z 
gruzów miasta piękniejsze, niż 
były. Zarysowują się już widocz­
ne zręby fundamentów przyszłego 
dobrobytu. Światło wiedzy docie­
ra tam, gdzie panował zawsze 
mrok, rozszerza się zasięg kultury, 

A jednocześnie z tym prostują 
się plecy ludzi pracy. Robotnik 
i oracz wiejski odzyskują prawa 
pełnego człowieczeństwa, wzrasta 
szacunek dla i godności ludzkiej, 
.święci triumf sprawiedliwość spo­
łeczna. Wszystko są to rzeczy po­
zytywne radujące myśl i otuchą 
napełniające serca.
Rola duchowieństwa 

w Polsce Ludowej
Nie zebraliśmy się tutaj tylko 

po to, by stanowić o doraźnych 
| celach i formach organizacyjnych 
i .¡Caritas“, lecz przede wszystkim 
j po to, by całą naszą przyszłą dzia- 
| łalność księży i ka tolików7 świec- 
| kich oprzeć na właściwej podsta- 
| wie, na wdasciwym stosunku do 
| obowiązku, jaki nakłada na nas 

fakt, że jesteśmy katolikami j Po­
lakami.

(Dokończenie na sti- 2)

P osied zen ie Kiufou

Poselskiego PZPR
Posiędzenie Klubu Posel­

skiego PZPR odbędzie się w 
piątek, dn. 3 lutego br. o go tir, 
19,30 w7 Warszawie, w sali kon­
ferencyjnej KC PZPR, Al. Sta­
lina 19 (IV piętro). Obecność 
towarzyszy posłów obowiązko­
wa.
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. Fakt powołania przez władze 
państwowe tymczasowego zarzą­
du „Caritas“ oraz powołanie w 
całym kraju, na wspólnych zebra­
niach księży i katolików świec­
kich, nowych -zarządów diecezjal­
nych, otwiera nowy okres działal­
ności „Caritas" w Polsce. Okres 
ten będzie właściwie pierwszym 
egzaminem dla olbrzymiej grupy 
księży, którą my tutaj zebrani 
kapłani, reprezentujemy. EGZA­
MIN TEN ZDAMY.

Ostatnie posunięcia rządu da­
ją dowody, że chce on utrzy­
mać i popierać naszą działal­
ność. Udzielane dotychczas „Ca- j 
ritas“ subwencje przez władze 
państwowe będą nadal utrzy­

mane, jest więc. rzeczą zrozu­
miałą, że rząd jest zaintereso­
wany we właściwym dyspono­
waniu przez nas groszem pu­
blicznym.

Wspominając o tych, którzy 
poszli nie drogą miłości bliźnie­
go 1 ofiarnej pracy dla społe­
czeństwa polskiego, chciałbym 
teraz dodać i myślę, że będę w 
tej chwili wyrazicielem wszyst­
kich tu zebranych, twierdząc, iż 
stało się to dlatego, że byli oni 
otoczeni atmosferą swojego śro­
dowiska, atmosferą negacji wszy 
stkiego, co prawdziwie polskie, 
co zrodzone zostało z ludu i dla 
ludu. To środowisko zepchnęło 
ich na kręte ścieżki.

( D o / f O f i c z e n i e  are sttr. 1 )
My, księża patrioci, nie zawie­

dziemy nadziei pokładanych w
nas przez rząd Polski Ludowej“ ,

Książa - 
są z

- patrioci
ludem

Uczyć patriotyzmu
Wyrwanie chwastów, zasia- j 

nych ręką wojny, zwalczanie ! 
braku szacunku dla wartości j 
ludzkich, nauczanie, iż włas- < 
ność społeczna, wspólne war- j 
sztaty pracy i wspólne dobro,! 
są chronione tym samym przy 
kazaniem — „nie kradnij“  oto 
szczytne zadania, stojące przed 
kapłanem. Nauczanie o więk­
szej wartości pracy zespołowej,1 
nauczanie miłości ojczyzny i 
szacunku dla tych, którzy pra- | 
cą swą zdobyli prawo, aby kie- j 
rować życiem państwa, które 
jest wspólnym naszym dobrem, I

czyż jest coś w tym sprzeczne­
go z prawdami, głoszonymi od 
wieków' przez kościół? Czyż 
jest to coś nowego dla codzien 
nej pracy kapłańskiej, wraz ze 
światłem wiary nieść wszędzie 
zapał do ofiarnej pracy nad 
rozbudową naszych polskich 
miast i wsi, szkół i fabryk?
Czy nie jest słusznym reali­

zowanie boskiej zasady miłości 
przez czynny udział we wszyst­
kich pracach, mających na celu 
umocnienie sprawiedliwego i 
słusznego pokoju, który jest do 
brodziejstwem ludu?

Bronić pokoju
..Dissipe Domine gentes, quae 

bellum volunt“ — „Rozprosz Pa­
nie narody, które chcą wojny!“ 
To zdanie winno być także ha­
słem każdego kapłana Chrystu­
sowego, zwłaszcza dziś, gdy ist­
nieją jeszcze pewne ośrodki na 
zachodzie Europy i w Ameryce, 
które zburzyć chcą pokojową i

ofiarną pracę milionowych mas 
ludu.

Takie są nasze najgłębsze za­
łożenia, wypływające z prawd, 
zawartych w religii katolickiej. 
Na ich gruncie opierać się musi 
cała nasza działalność. Musimy 
nadać jej konkretny kształt i 
formy.

Roztoczyć opiekę nad człowiekiem
Przejmujemy wszystkie, spo­

czywające dotychczas na „Cari­
tas" obowiązki. Roztaczać bę­
dziemy Opiekę nad każdym rze­
czywiście nieszczęśliwym, będą­
cym w potrzebie. Opieka ta, 
wzorem praktyki minionych lat, 
dzielić się będzie na dwa zasad 
nicze systemy: opieka otwarta 
i zamknięta. •, ■

Pierwsza obejmować będzie, 
podobnie jak to miało miejsce 
dotychczas, wszelkie akcje po­
mocy z natury swej raczej do­
raźne.

Opieka zamknięta — to prowa­
dzone przez nasze zrzeszenie przy 
tułki dla starców, dla bezdom­
nych, sanatoria, domy dziecka 
• ■raz domy specjalnie przeznaczo­
ne dla kalek.

Na pograniczu obu tych typów

opieki przebiegają akcje o cha­
rakterze pośrednim. Do takich na­
leży zaliczyć letnie i zimowe ko­
lonie dla dzieci i półkolonie. Do­
łożymy wszelkich sił, by poprzeć 
prowadzoną przez państwo akcję 
na odcinku podniesienia poziomu 
zdrowotności wsi. Stojąc na grun­
cie katolickiego poglądu na rodzi­
nę, w ramach szeregu równoleg­
łych akcji, będziemy dokładali 
wszelkich starań, by życie rodzin­
ne w Polsce stało na właściwym 
poziomie moralnym.

Szczególną troską chcemy ota­
czać młodzież, dążąc do niesienia 
pomocy materialnej w tym stop­
niu, by mogła owocnie poświęcić 
się nauce. Nie wolno nam zapo­
minać o klęsce społecznej — alko­
holizmie; z alkoholizmem walczyć 
będziemy wszelkimi dostępnymi 
środkami.

Zdecydowanie określił stanowi­
sko księży-patriotów wobec nie- 
unormowanych stosunków między 
kościołem a państwem ks. Stani- 

: sław Owczarek, proboszcz parafii 
i Konary w pow. grójeckim, wię- 
j zień Dachau, odznaczony orderem 
„Polonia Restituta“ .

Powiedział on m. in.: „Wiem, 
jako ksiądz katolicki, że olbrzymia 
większość niższego duchowieństwa 
w Polsce pragnie szczerze współ­
pracować z rządem Ludowej Pol­
ski i setki księży na zebraniach, 
które odbyły się w ostatnich 
dniach w związku z wypadkami 
w „Caritas", zamanifestowały 
swoim uczestnictwem i wystąpie­
niami wolę współpracy z rządem", 

j Mamy jednak wielu takich ni­
by - katolików, przeważnie ze 
sfer szlachecko - mieszczańskich, 
którzy ze swojego środowiska naj- 

I więcej wydali wrogów kościoła, a 
obecnie manifestują swoje rzeko- 

! me przywiązanie do kościoła,
' chcąc wykorzystać kościół katolic­
ki w Polsce dla swoich celów po­
litycznych, wrogim obecnemu u- 
strojowi.

Cale reakcyjne podziemie, sze­
reg obcych agentur, chcą usłać 
sobie gniazdka w kościele. A za­
chód Europy, gdzie aż roi się od 
cdstępców z kościoła, gdzie duży 
odsetek ludzi żyje nieochrzczo- 
nych, strasznie interesuje się po­
łożeniem kościoła w Polsce. Zna­
my te zainteresowania i wiemy 
skąd one płyną. I na to powinni 
zareagować stanowczo księża pa­
trioci.

Użyłem tego zwrotu — „księ­
ża patrioci", bo tak nazywa lud 
tych księży, którzy chcą praco­
wać z ludem, pracują dla ludu i 
współpracują z władzą ludową. 
Jesteśmy dumni z tego, że tak 
nas nazywają. Chyba każdy ksiądz 
katolicki zdaje sobie sprawę z te­
go, że współpraca z rządem pol­
skim nie jest wykroczeniem prze­
ciw dogmatom naszej wiary, ani

Na trybunę wchodzi długoletni 
więzień obozów hitlerowskich, u- 
czestnik obrony Warszawy z 1939 
r. inżynier, wikary diecezji kato­
wickiej ks. Józef Bąk. W pełnych 
oburzenia słowach mówca piętnu­
je działalność dotychczasowego 
kierownictwa „Caritas“, po czym 
oświadcza: „nigdy nie dopuścimy 
do tego, by kościół nasz stał się 
narzędziem skierowanym przeciw 
naszej władzy ludowej.

Dotychczasowy brak porozumie­
nia między naszym kościołem a 
rządem utrudnia nam skuteczną 
pracę duszpasterską na terenach 
parafialnych. Ale my, kapłani do­
łowi zwsze znajdujemy wspólny 
język z władzami ludowymi. Brak 
tego wspólnego języka między hie 
rarchią naszego kościoła a rządem 
jest dia nas co najmniej nieroz- 
wiązalną tajemnicą.

się liczyły z naszym głosem — z wa „Caritas" nic stała się przyj 
głosem najliczniejszych". czyną rozdźwięków pomiędzy pań

„Oby te moje słowa: ko- stwem a kościołem katolickim w 
ściół dla państwa, państwo Polsce, przeciwnie, aby stała się 
dla kościoła, oby mój apel o podstawą dla trwałego porozumie 
jak najszerszą współpracę, o jak nia obydwu stron, czego właśnie 
najszybsze porozumienie, o jak wszyscy poważnie myślący katoli 
najszybsze zawarcie tego nasze- cy w Polsce jak najgoręcej sobie 
go wewnętrznego konkordatu życzą".
— stały się naszym progra- Na zakończenie obrad zebrani 
mem" — woła mówca, gorąco ó- uchwalili deklarację, której treść 
klaskiwany przez wszystkich ze- podaliśmy na: sfr. i. 
branych. | —  1,1,1 ...............

-Nowe władze ”Caritas“ ~ °- AEeja im. J.Stalinaświadczą następnie mówca — ma 
ją zarzucić pomost łączący wielką 
społeczność Polski Ludowej z ko­
ściołem katolickim. Włączmy się 
dziś całym sercem w' to dzieło".

Wzniesiony przez ks. Pasterna 
ka okrzyk: „Niech żyje demokra­
tyczna Polska Ludowa i wkład 
braci kapłańskiej w jej rozwój", 
zebrani podchwytują z mocą. !

A teraz konfratr2y nie gorszcie Wszyscy wstają i długo manife
się, jeżeli powiem, że społeczny 
ustrój socjalistyczny jest bliższy 
ewangelii niż społeczny ustrój ka­
pitalistyczny“ . Słowa te -wywołują 
znowu długotrwałe oklaski.

Władze kościelne 
muszą się liczyć 

z głosami kepfonów
Następnie zabiera głos ks. Pa­

sternak, proboszcz z Sieradza. 
„Moim zdaniem —- oświadcza on 
—. należy się zastanowić ■ przede 
wszystkim nad zagadnieniem właś 
ciwego postawienia wzajemnego 
stosupku polskośei i katolicyzmu. 
Są to przecież dwa nierozerwalne 
korelątywy i zrozumienie, że każ­
dy kapłan-Polak powinien się włą 
czyć w nurt istotnych, społecz­
nych, polskich zagadnień — stało 
się już rzeczą jasną. Coraz więcej 
nas, braci kapłanów, z postawy 
niezdecydowania przesuwa się, na 
linię zasadniczą, jaką każdy ka­
płan-Polak od dawna zająć powi­
nien: na linię współpracy z lu­
dem, współpracy z Polską demo­
kratyczną" — stwierdza mówca 
wśród długotrwałych oklasków.

Niech ten nurt wśród braci ka­
płańskiej pójdzie z dołu wzwyż. 
My jesteśmy w tej piramidzie 
warstwą najliczniejszą: my —

w Vitry pod Paryżem
GENEWA PAP. Z Paryża dono 

szą, że w Vitry w dep. Sekwany 
odbyła się uroczystość przemiano 
wania jednej z największych ar­
terii miasta na aleję im. Józefa 
Stalina.

6 lutego w Szczecinie 
proces Robineau

WARSZAWA PAP. 6 lutego 
Dunin-Michałowski — rolnik, dzia rozpocznie się przed Rejonowym

Sądem Wojskowym w Szczecinie 
jawna rozprawa przeciwko Andre 
Robineau i współoskarżonym.

Przed kilku dniami, Andre Ro­
bineau doręczono akt oskarżenia. 
Ambasada Republiki Francuskiej

stują swe przywiązanie do ludo­
wej ojczyzny.

Z kolei przemawia dr. Janusz

łącz społeczny, który 5 łat dzia 
lał w ruchu oporu przeciwko hitle 
rowskiemu najeźdźcy. Obecnie po 
wołany został na stanowisko dy­
rektora zarządu diecezjalnego „Ca 
ritas" w Poznaniu. Mówca oświad­
cza: 
ziś
za: „Niech mi wolno będzie wyra-iw Warszawie została poinformo 
iś gorące życzenie, aby spra- ' wana o tym procesie.

nie jest sprzeczna z karnością koś szara brać kapłańska. Warstwa 
cielną. Czasy feudalizmu minęły dygnitarska — im wyżej, tym 
bezpowrotnie, czasy serwilizmu w . mniej jest liczna. I jeżeli pewien 
kościele katolickim też powinny ferment idzie w sensie dodat- 
slę skończyć". j nim, twórczym, to wyższe war-

Słowa te wywołują burzę oklas stwy tej piramidy w hierarchii 
ków wśród zebranych księży. kościelnej w Polsce Ludowej będą

Współpracować * Państwem
Od wszystkich współpracują­

cych z naszym stowarzyszeniem 
ymagać będziemy z całą bez­

względnością rzetelnego i spraw­
nego wykonywania przyjętych obo 
wiązko w. Dlatego też uważamy 
za słuszne sprawowanie stałej i 
szczegółowej kontroli nad wszyst­
kimi agendami zrzeszenia.

We wszystkich akcjach, które 
traktujemy jako służbę człowieko­
wi', współdziałać będziemy inten­
sywnie z analogicznymi instytu­
cjami państwowymi i społeczny­
mi.

Nasze żebranie dzisiejsze jest 
nie tylko zebraniem organizacyj­
nym „Caritas", ale jest począt­
kiem przełomu. Myślę, że to pierw­
sze przełamanie lodów, ta pierw­
sza wspólna praca publiczna ol­
brzymich rzesz kapłanów z kato­
likami świeckimi, będzie zacząt­
kiem wielkiej przemiany w szere­
gach księży katolickich w Polsce. 
Odtąd rosnąć będzie liczba tych 
księży, ktć-rzy swą zbożną pracę 
nauczy'-;-li wiary i kierowników

duchowych ludzi łączyć będą z 
pracą dla dobra mas pracujących 
i budowanego przez nie państwa.

Pozwólcież, że zawołam słowa­
mi św. Pawła apostoła: „Jest go­
dzina, abyśmy już ze snu po­
wstali".

Przedstawione przez ks. Lem 
party‘ego wytyczne spotkały się 
z wielkim zainteresowaniem zgro 
madzonych księży i działaczy ka 
tolickich.

Zanim przystąpiono do dysku­
sji nad przemówieniami — min. 
Wolskiego i przewodniczącego za­
rządu „Caritas", ks. Lemparty‘e- 
go," zabrał głos pos. Frankowski, 
który nawiązując do oświadcze­
nia min. Wolskiego na temat ure 
gulówania stosunków między pań 
stwem a kościołem, podkreślił z 
zadowoleniem, iż rząd gotów jest 
kontynuować rozmowy w tej spra 
wie i oświadczył: „Naszą rzeczą, 
jako katolików, jest wyrazić życzę 
nie, aby ten bolesny dla każdego 
katolika problem został szybko i 
dobrze rozwiązany".

W dniu jutrzejszym ZO R  przekazuje

33 mieszkania kolejarzom
W dniu jutrzejszym Zakład Osiedli Robotniczych w Gdańsku 

oddaje kolejarzom do użytku budynek mieszkalny we Wrzeszczu 
przy ul. Jaśkowej Dolinie. Budynek ten, o kubaturze ok. 11 tys. 
m sześć., składa się z 27 mieszkań dwupokojowych, z 6 mieszkań 
— trzypokojowych i 3 jednopokojowych. Mieszkania wyposażone 
są bardzo nowocześnie: w łazienki, kuchnie z piecykami gazowy­
mi i węglowymi. Na strychu mieści się pralnia. Obszerne piwnice, 
wysokości ok. 2 m 25 cm. czysto pobielone, wyglądają zupełnie 
jak pokoiki.

N o w owy budo w ane mieszkania przeznaczone są dla pracow­
ników' Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Gdańsku, którzy 
mieszkali poza miastem, a często dojeżdżali z odległych miej-
scowosci.

P I Ę C I O L E C I E
T rągbunsgRobotnicze g9 9

Wychodzący na Śląsku, w naj 
większym ośrodku przemysło­
wym kraju, dziennik naszej par 
tli „Trybuna Robotnicza" ob­
chodzi 5 lat swego istnienia. Pis 
mo to posiada największy na­
kład ze wszystkich dzienników 
polskich, wynoszący ok. 500.000 
egzemplarzy dziennie, co świad­
czy o ogromnej jego poczytno- 
ści w masach ludu pracującego.

„Trybuna Robotnicza“ wywo­
dzi się z okupacyjnych wydaw­
nictw podziemnych, wydawa­
nych na Śląsku przez Polską 
Partię Robotniczą. Legalny swój 
żywot pismo rozpoczęło naza­
jutrz po wyzwoleniu Katowic 
przez Armię Radziecką.

Dorobek „Trybuny Robotni 
czej" nie ogranicza się do ma­
sowej poczytności, przywiązania 
i zaufania, jakim darzą ją wie­
lotysięczne rzesze czytelnicze,

W służbie partii gazeta potrą 
fila związać się żywą więzią z 
masami, oddziaływać na nie, 
podnosić ich świadomość, mobi 
lizować do pracy i walki o wyt­
knięte przez partię cele. Duże 
osiągnięcia posiada pismo zwła 
szćza w dziedzinie rozwoju współ 
zawodnictwa wśród górników i 
hutników.

„Trybuna Robotnicza" ma 14 
wydań terenowych i opiera swą 
pracę o liczny aktyw korespon­
dentów robotniczych . W roku 
1949 liczba listów, które napły­
nęły do redakcji wynosiła prze­
szło 10 tysięcy, co jest jeszcze je 
dnym dowodem łączności pisma 
z masami. Gazeta organizowała

z powodzeniem imprezy masowe, 
jak np. „piątki" przodowników 
pracy, pierwszą w kraju narado 
naukowców z racjonalizatorami, 
korespondencyjną konferencję 
spawaczy itd.

Zespołowi redakcyjnemu brat 
niego organu i wszystkim jego 
współpracownikom składamy ser 
deczne życzenia z okazji 5 rocz­
nicy istnienia pisma.

?

¡ D y s k u s j a

Przewodniczący otwiera dysku

Pierwszy zabiera _ głos pro­
boszcz parafii Budzów, w pow. 
Ząbkowice śląskie ks. Stanisław 
Dąbrowski, który ścigany był w
czasie Okupacji za swe patriotycz 
na kazania. Powiedział on m. in.; 
„Pragniemy, ażeby był uregulowa 
ny rzeczywiście, jak to wspom­
niał pan minister’, stosunek ko­
ścioła do państwa, bo to jest bo­
lączką całej Polski".
Głos księdza partyzanta

Uczestnik ruchu oporu, odzna­
czony krzyżami: „Grunwaldu" i 
„Virtuti Miłitari“ — proboszcz 
parafii Brodź pod Wrocławiem, 
ks. Zalewski, w pełnych oburze­
nia słowach napiętnował księży 
z dawnego zarządu oddziału „Ca­
ritas“ we Wrocławiu: „My księ­
ża patrioci, w podjiejpiu kujjljpy

wolność naszą, kuliśmy Polskę, 
dawaliśmy swoje siły i zdrowie 
w obozach koncentracyjnych 
Działdowa, Dachau, Mauthausen, 
Gusen i innych. Ale obok księży o 
sercach polskich byli, niestety, 
bracia kapłani, którzy na służbie 
gestapo sprzedawali krew brat­
nią. Do takich należą właśnie ci, 
którzy sprawowali naczelne stano 
wiska w „Caritas" wrocławskiej 
—- ks. Samulski i jego godny na­
stępca pan Paszenda — agent ge 
stapo. Wszyscy księża patrioci 
wdzięczni są rządowi Polski Ludo­
wej za to, że z całą bezwzględno­
ścią podchodzi do takich ludzi, 
jak: Grablewski, Choszycki, czy 
Samulski. Odgradzamy się od 
tych, którzy są izolowani i untesz 
kodliwieni, ale odgrodzimy się i 
od tych, którzy jeszcze chcą taką 
pracę prowadzić i kontynuować" 
— stwierdza ks. Zalewski wśród 
burzliwych oklasków.

Zdradzieckie rzqdy państw Europy zach.
przekształcają sine kraje w kolonie USA
Podpisanie układów „dwustronnych“ w ramach agresywnego paktu atlantyckiego

WASZYNGTON PAP. Stany Zjednoczone podpisały dwustron­
ne układy w sprawie dostaw broni z 8 krajami — uczestnikami a- 
gresywnego paktu atlantyckiego, a mianowicie z W. Brytanią, Frań 
cją, Belgią, Holandią, Luksemburgiem, Danią, Norwegią i z Wio­
chami. Treść układów można ująć w następujących punktach:

4 Kraje uczestniczące w pakcie 1 wość wykorzystania wynalazków 
* atlantyckim zobowiązały się j przemysłu Europy zachodniej —, 

dostarczyć Stanom Zjednoczonym , bez prawa wzajemności, 
rzadkich, strategicznych surow­
ców i półfabrykatów — na każde 
żądanie Stanów Zjednoczonych.
Oznacza to, że przemysł amery­
kański ma prawo pierwszeństwa 
do surowców', jakimi dysponują 
kraje uczestniczące w pakcie atlan 
tyckim, — przed przemysłem Eu- _ T 
ropy zachodniej. |

i O Kraje Europy zachodniej nie | *'
i “• mogą swobodnie dysponować i 
I bronią amerykańską. Oznacza t,o, [
j że Stany Zjednoczone będą kontro i Nowy, czwarty numer tegoroczny 
! lowały sposób wykorzystania bro-i c.*asop*s.ma “9 t r w a ł y  pokój .

rozmaitych komentarzy praso­
wych — będzie przede wszystkim , 
zmierzała do tłumienia ruchu | 
przeciwników agresywnego paktu J 
atlantyckiego, a mianowicie zwo- § 
lenników pokoju.
K Na terytorium krajów, uczest | 
U nicząeych w pakcie atlanty«- jj 
kim, działać będą amerykańskie jj 
komisje kontrolne, które korzystać | 
będą z przywilejów dypiomatycz- i 
nych. W ten sposób Stany Zjedno i

!1

ni amerykańskiej i w ten sposób 
otrzymają jeszcze jeden środek 
kontroli nad życiem gospodar­
czym, politycznym i nad armią 
krajów Europjż zachodniej.
O Kraje Europy zachodniej, któ 
U re podpisały powyższy układ 
są zobowiązane ujawnić Slanom 
Zjednoczonym swre tajemnice woj 
■ '.owe, techniczne itp.. przy czym 
Stany Zjednoczone sw'ych wynalaz

4 Układy zawierają postanowię 
nia, które oznaczają wspólpra 

jcę policji amerykańskiej z policją
I krajów Europy zach. w celu „za- czone otrzymują możliwość za- >, 
chowania tajemnic wojskowych", cieśnienia kontroli nad swymi sa ! 

1 Współpraca ta — jak wynika z lelkami europejskimi, |

numer czasopisma
„0 (rwały pokój, o demokrację ludową“

Prześladowaniom Polaków i polskich 
organizacji iiomokriitye/nyeh wc Frań 
cji poświęcony jest artykuł Wojcie­
cha, Byliny. Prowokacyjna ta kam­
pania — podkreśla autor — spotka się 
ze zdecydowaną odprawą ze strony 
mas ludowych, walczących o pokój.

d e m o k r a c j ę  l u d ó w  ą“ , or­
ganu Biura Informacyjnego partii Ko­
munistycznych i Robotniczych, oma­
wia w artykule wstępnym niebywały 
rozmach rewolucyjnej walki narodów 
krajów kolonialnych i zależnych. Jest 
to — stwierdza czasopismo — jedna z 
najbardziej charakterystycznych cech 
obecnej sytuacji międzynarodowej.

Dalej czasopismo podaje referat re­
daktora naczelnego „Prawdy“ Pośpic- 
łowa, wygłoszony w związku z 26 
rocznicą zgonu Lenina. Artykuł redak 
cyjny poświęcony jest nam eci nie­
dawno zmarlego premier' ludowej 
Bułgarii — Wasyla Kolarowa. Członek

ków nie ujawnią wobec kontrahen KC Komunistycznej partii Wioch Pa
i tów Postanowienie to daie nrre. fetta demaskuje manewr prawico- iow. postanowienie to daję prze- „  socjaHst6w wl0skich -  Sarae-
I myślowi amerykańskiemu możli- i ta. nomity t innych.

Następnie znajdujemy w nowym nu­
merze czasopisma list z Jugosławii o 
niezwykle ciężkiej sytuacji material­
nej mas pracujących — Wojewodiny. 
W kronice politycznej cz asopismo zaj­
muje się m. in. ohydną obłuda ttow - 
ców, kt6r/v  zamieścili w swo^h pis­
mach a*tykulv w z 26 rocz­
nicą z"onu r enina. ncd^as gdy w o 
becnej Jugosławii więzi się, torturuje 
i morduje bojowników o komunizm, 
wiernych wielkiej nauce Marksa, En­
gelsa, Lenina i Stalina

: Pornografia i polityka
Berlin zachodni odgrywa w 

programie angloamery kańskich 
podżegaczy wojennych specjalną 
rolę, gdyż ma służyć jako baza 
wypadowa dla ich wpływów na, 
wschodnie Niemcy. W walce ze 
wszystkim, co postępowe, nic za­
pomnieli również o teatrze za­
chodnio - berlińskim. Teatrzyki 
typu kabaretowego wyrastają, 
jak grzyby po deszczu na Kur- 
fiirstendamm, Kaiser alce, Haupt, 
strasse. W teatrzykach tych o- 
głupia się publiczność najbar­
dziej bezsensownymi widowiska­
mi.

Teatry zachodniego Berlina 
karmią słuchaczy sztukami an­
gielskich, francuskich i amery­
kańskich autorów, opiewających 
„uroki“ Zachodu. Potok tych 
kłamliwych sztuk ma przekonać 
widza' niemieckiego, że winien 
orientować się jedynie na Za­
chód, który rzekomo ma -zapew­
nić Niemcom rozkwit. Wystawia 
się również w zachodnim Berli­
nie mnóstwo sztuk wyminie 
pornograficznych. Pornografia 
jest podniesiona do roli... teorii 
filozoficznej i jest wyzyskiwana 
dla cynicznego odwracania uwa­
gi od najpoważniejszych spo­
łeczno - politycznych zagadnień.

Oto np. sztuczydło Weissa 
„Powrót“. Bohaterem sztuki 
jest schorzały inteligencik, opa­
nowany pragnieniem posiadania 
„prawdziwie aryjskiego potom­
stwa,“ . Wpływa na żonę, by zo­
stała, kochanką jego przyjacie­
la,, który niedawno wrócił z fron 
tu. Przyjaciel ten ma, być uoso­
bieniem „nietkniętej siły rasy 
germańskiej“ i „orzeźwiającego“ 
jej wpływu na inteligencję nie­
miecką. Przyjaciel i żona są, z 
początku zmieszani, lecz wiąż ol­
śniewa ich „wielkością“ swoich 
ideałów rasistowskich. W rezul­
tacie dochodzi do „idylli“ , w 
której udział biorą: mąż, żona i 
przyjaciel. Zachwycony wiąz 
stwierdza: „Trochę, rozumu 
tolerancji i z każdej sytuacji 
można znaleźć wyjście. Oto jak­
by należało rozstrzygać między­
narodowe zagadnienia“ .

Wkrótce po ogłosżcnbi Nie­
mieckiej Republiki Dcm okrążyćz 
nej, Schlosspark Theater wysta­
wił bezczelną sztukę „Spisek“ 
Szofera, w której otwarcie na­
wołuje się do rehabilitacji esse- 
nmrsćw i gestapowców.

Teatry zachodniego Berlina 
- " 'i  prot'! ' retem Awlu - Ame 
rykanów, sa rezsadnikiem neo­
faszystowskich teorii, skierowa­
nych przeciwko następowi i pocl- 
żeaaiacnch do nowei woów
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POTĘŻNY ROZMACH RUCHU HAROOOWO-WYZWOLEHCZEGO
w  k o lo ïs ü m ïl i  I  k r a j a c h  z a le ż n y c h

Podajemy poniżej artykuł
wstępny z ostatniego numeru
pisma „ O trwały pokój, o de- '
mokrację ludową“  z dnia 27 j
stycznia b.r.

Jedną z cech charakterystyczni 
nych obecnej sytuacji międzyna j 
rodowej jest niebywały rozmach j 
walki rewolucyjnej narodów w j 
krajach kolonialnych i zależ- 
nych.

W wielu krajach walka ta ma 
charakter walki zbrojnej, bio­
rą w niej. udział setki milio­
nów ludzi pracy w krajach 
wschodu. Skala i charakter tej j 
walki, kierowanej przez klasę, j 
robotniczą i partie komunistycz ; 
r.e świadczy, że narody krajów i 
kolonialnych i zależnych wkro- i 
czy ły zdecydowanie na drogę
rewolucyjnej walki przeciwko
niewoli kolonialnej, o wyzwo- j 
lenie narodowe.

Potężny rozmach rewolucyj­
nej walki wyzwoleńczej w kra- | 
jach zależnych i kolonialnych w 
okresie powojennym wstrząsnął • 
podstawami całego systemu im- j 
perializmu światowego i świad- j 
czy, że n a r o d y  k o l o n i i ;  
n i e  c h c ą  w i ę c e j  ż y ć  
p o  d a w n e m u ,  a k l a s y '  
p a n u j ą c e  m e t r o p o l i i !  
n i e  m o g ą  w i ę c e j  r z ą - ; 
d z i ć  p o  d a w n e m u  k o ­
l o n i a m i .

Wielka Socjalistyczna Rewo­
lucja Październikowa rozbudzi 
la rewolucyjną energię mas u- 
ciskanych w krajach kolonial­
nych, powiązała ich walkę o 
wolność i niezawisłość narodo­
wą z rewolucyjną walką mas 
pracujących wszystkich kra­
jów, a tym samym otwarła 
przed nimi drogę do wyzwole­
nia. Leninowsko - stalinowska 
polityka narodowościowa, zwy 
cięstwo socjalizmu w ZSRR, 
które przekształciło ujarzmio­
ne poprzednio ludy kresówr Ro­
sji w równouprawnione narody 
socjalistyczne, wchodzące obec 
nie do potężnej hratniej rodzi­
ny narodów radzieckich — by­
ły i są potężnym bodźcem i 
ostoją narodów kolonialnych i 
zależnych w  ich walce prze­
ciwko niewoli kolonialnej i im 
perialis tycznej.

Zwycięska wojna narodowo­
wyzwoleńcza przeciwko faszyz­
mowi, na czele której stał Zwią 
zek Radziecki, rozgromienie im­
perializmu , niemieckiego i ja ­
pońskiego, jak również poważne 
osłabienie takień mocarstw kolo 
nialnych jak: Anglia, Francja, 
Holandia, Belgia, stworzyły 
sprzyjające warunki dla walki 
i zwycięstwa ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w krajach kolo­
nialnych i zależnych. Ugrunto­
wanie się władzy ludowo-demo­
kratycznej w krajach Europy 
środkowej i południowo-wschód 
niej, wzrost potęgi politycznej i 
gospodarczej ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej, zdecydowana 
i konsekwentna walka obozu de 
mokratycznego pod przewodem 
ZSRR przeciwko głównemu du­
sicielowi wolności narodów ko­
lonialnych — imperializmowi a- 
merykańskiemu i angielskiemu 
— wywołały i siłą rzeczy mu­
siały wywołać o s ł a b i e n i e  
c a ł e g o  s y s t e m u  i m p e ­
r i a l i z m u ,  a tym samym o- 
kazały i okazują d e c y d u j ą ­
c ą  p o m o c  narodom kolonial 
nym w ich walce o wolność i 
niezawisłość narodową.

Wymownym dowodem rozma 
chu walki narodowo-wyzwoleń 
czej, triumfu leninowsko - sta­
linowskiej nauki o strategii i 
taktyce partii komunistycz­
nych, które tej walce przewo­

dzą, jest historyczne zwycięst­
wo narodu chińskiego nad zje­
dnoczonymi silami reakcyjne­
go Kuomintangu i imperializ­
mu amerykańskiego. Zwycięst­
wo narodu chińskiego ma o- 
gromne znaczenie dla wzmo­
żenia walki narodowo-wyzwo­
leńczej w krajach kolonialnych 
i zależnych.
Analizując warunki zwycięstwa 

chińskiej rewolucji ludowo - wy­
zwoleńczej, wiceprzewodniczący 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych Lu Szao-tsi w prze­
mówieniu, wygłoszonym na odby­
tej w Pekinie konferencji związ­
ków' zawodowych krajów Azji_ i 
Oceanii oświadczył: „Droga, ja­
ką wybrał naród chiński... jest 
drogą, po której kroczyć powin­
ny narody wielu krajów kolonial­
nych i pólkolonialnych w walce o 
zdobycie niepodległości narodowej 
i demokracji ludowej“ . Doświad­
czenia zwycięskiej ludowo - wyz­
woleńczej walki narodu chińskie­
go uczą, że klasa robotnicza po­
winna zespolić się ze wszystkimi 
klasami, partiami, grupami i or­
ganizacjami, które chcą walczyc 
przeciwko imperialistom i ich 
sługusom i stworzyć szeroki, ogól 
no - narodowy, jednolity front, 
na czele którego kroczy klasa ro­
botnicza i jej awangarda — par­
tia komunistyczna, uzbrojona w 
teorię marksistowsko - leninow­
ską, partia, która opanowała sztu 
kę rewolucyjnej strategii i takty­
ki i wnosi do masowego ruchu 
ludowego ducha rewolucyjnego, 
nieprzejednany stosunek wooec 
wrogów luau, proletariacki zmysł 
organizacyjny i dyscyplinę. De­
cydującym czynnikiem zwycię­
skiej walki narodowo - wyzwoleń 
czej jest utworzenie armii ludo­
wo - wyzwoleńczych pod kierow­
nictwem partii komunistycznych, 
z chwilą kiedy dojrzewają nieod­
zowne po temu warunki wew­
nętrzne.

Jak wykazało doświadczenie 
Chin, Yietnamu, Malajów i in­
nych krajów, walka zbrojna sta 
je się dziś główną formą ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego w 
wielu krajach kolonialnych i za­
leżnych.
W Vietnamie uzbrojony lud 

wyzwolił od imperialistów fran­
cuskich 90 procent terytorium 
swogo kraju. Znajdujące się tam 
wojska francuskie w sile 150.000 
ludzi boją się wyjść poza granicę 
zajętych przez nie miast, odizolo­
wanych przez siły zbrojne repu­
bliki Vietnamu. W południowej 
Korei partyzanci stwarzają nie­
znośne warunki dla policji ma­
rionetki amerykańskiej _ Li-Syn- 
mana. Na Malajach wojska an­
gielskie w sile 120.000 ludzi uwi­
kłały się w bezpłodnych próbach 
zdławienia malajskiej ludowej 
armii narodowo - wyzwoleńczej. 
Na Filipinach —  w tej „wzoro­
wej“ kolonii amerykańskiej — 
partyzanci prowadzą zdecydowa­
ną walkę z marionetkowym rzą­
dem łjuirino. W Indonezji _ siły 
patriotyczne walczą przeciwko 
zjednoczonym siłom wojsk holen­
derskich i Kwislinga Hatty. Po­
łowa Burmy znajduje się w rę­
kach narodu, który prowadzi wal 
kę Zbrojną przeciwko brytyjskiej 
agenturze imperialistycznej. O- 
gromnego rozmachu nabiera ruch 
narodowo - wyzwoleńczy w kra­
jach Ameryki łacińskiej, Afryki 
i Bliskiego Wschodu.

Masowy ruch narodów kolonii 
i półkolonii, który rozwinął się 
po wojnie i przerósł w walkę 
zbrojną, zmusił imperialistów 
brytyjskich do taktycznego od­
wrotu: Indiom nadano fałszywą, 
fikcyjną niepodległość. Interesy 
imperializmu brytyjskiego pozo­
stały „święte i nietykalne“. Mo- 
untbattenowie odeszli. I m p e ­
r i a l i z m  a n g i e l s k i  p o z o ­
s t a ł  i j a k  o ś m i o r n i c a  
m o c n o  t r z y m a  I n d i e  w

s w y c h k r w a w y c h m a c- 
k a c h.

W tych warunkach zadanie ko­
munistów Indii, opierających się 
na doświadczeniach ruchu narodo­
wo-wyzwoleńczego Chin i innych 
krajów, polega oczywiście na tym, 
aby umacniać sojusz klasy robot­
niczej z całym chłopstwem, wal­
czyć o przeprowadzenie nieodzow­
nej reformy rolnej i na podsta­
wie wspólnej walki o wolność i 
niezawisłość narodową swej oj­
czyzny, przeciwko uciskającym ją 
imperialistom anglo-amerykańskim 
i współpracującej z nimi reakcyj­
nej wielkiej burżuazji i feudałom 
— zjednoczyć wszystkie klasy, 
partie, grupy i organizacje, które 
chcą bronić niezawisłości narodo­
wej i wolności Indii.

Zwycięstwo rewolucji w Chinach 
i rozwój walki narodowo-wyzwo­
leńczej w koloniach budzą wście­
kłość imperialistów, którzy czynią 
■rozpaczliwe wysiłki, aby ugrunto­
wać swe panowanie w koloniach. 
Błędem byłoby niedocenianie tej 
gorączkowej działalności ponoszą­
cych klęski imperialistów.

Partie komunistyczne, związ­
ki zawodowe i wszystkie orga­
nizacje demokratyczne w kra­
jach kolonialnych i zależnych 
powinny zespalać masy pracu­
jące i wszystkie siły postępowe, 
codziennie demaskować koloni- 
zatorskie plany obcych imperia­
listów' i zdradziecką aniyludową 
rolę współpracującej z imperia­
listami reakcji.

W metropoliach komuniści, któ­
rych obgwiązkiem jest zespalanie 
i jednoczenie sił demokratycznych 
w celu okazania poparcia naro­
dom kolonialnym, pówinni pamię­
tać słowa towarzysza Stalina: 
„Nie można odnieść trwałego zwy 
cięstwa w krajach kolonialnych i 
zależnych bez realnej łączności 
między ruchem wyzwoleńczym 
tych krajów a ruchem proletaria­
ckim przodujących krajów za­
chodu“.

Marynarze, dokerzy i kolejarze 
Marsylii., Saint-Nazaire i innych 
portów Francji swą mężną walką
— odmową ładowania broni dla 
wojny kolonialnej w Vietnamie
— dają wspaniały przykład mię­
dzynarodowej solidarności klasy 
robotniczej.

Poświadczenia rewolucji w 
Rosji, w Chinach, wr krajach de 
mokracji ludowej uczą, że kiedy 
lud zdeeydow'anie powstaje do 
walki, a partie komunistyczne 
umieją stanąć na czele tej »'al­
ki, wówczas żadne siły kontr­
rewolucji wewnętrznej i impe­
rialistów obcych nie są zdolne 
do złamania mas ludowych, któ 
re tej rewolucji dokonały.
Zacieśniają się i krzepną coraz 

bardziej więzy braterskiej solidar 
ności między masami pracujący­
mi zachodu a rewolucyjnymi na­
rodami krajów kolonialnych i za­
leżnych. Ta solidarność setek mi­
lionów ludzi jest skałą, o którą 
rozbije się imperializm.

Odbudowany pomnik Adama Mickiewicza w Warszawie.
(Foto — AR)

Dobrze przygotowane sprawozdanie sekretarza
warunkiem owocnych obrad zebrania wyborczego

Grupa wybitnych poetów radzieckich, którzy wzięli udział w 
uroczystościach, związanych z zakończeniem jubileuszowego Ro­
ku Mickiewiczowskiego. W skład grupy wchodzą: Mikołaj 
Tichorww. Maksym Rylski, Sim eon Czko.ivani, Maksym Tank 

i Antonasas Yenclowa. (Foto — AR)

Powoli zaczyna się wypełniać 
świetlica Państwowego Gospodar 
stwa Rolnego w Kaczynosie III, 
zespołu Kraszewo. Punktualniej­
si, siedząc pod ścianami, gwarząc 
lub grając w szachy, czekają nie­
cierpliwie na rozpoczęcie zebrania 
wyborczego.

Wreszcie sekretarz tow. Waw- 
rzaszek zagaja obrady'? po czym 
odczytuje, sprawozdanie. Chociaż 
słuchają go z uwagą, na twa­
rzach coraz wyraźniej maluje się 
niezadowolenie. Długi wywód se­
kretarza napuszony jest samo­
chwalstwem, jeży się od „gład­
kich“ stwierdzeń,, według których 
wszystko w majątku „jest na wy 
sokim poziomie“ i „stoi na wyso­
kości zadania“. Sprawozdanie 
zostało napisane przez delegata 
Komitetu Powiatowego w Malbor­
ku, tow. Szymkowiaka, bez wy­
starczającego udziału sekretarza i 
aktywistów organizacji partyjnej. 
Stąd zamazywanie faktów, wiele 
nieścisłości, budzących protesty na 
sali, stąd też niebezpieczny ton 
samouspokojenia. W miarę czyta­
nia, nawet sekretarzowi robi się 
coraz bardziej nieswojo.

Dyskusja jest niezmiernie oży­
wiona. Bierze w niej udział wielu 
towarzyszy. Na czoło wysuwają 
się cztery główne zagadnienia: po 
minięta w sprawozdaniu kwestia 
czujności, gospodarka majątku, 
dyscyplina pracy oraz działalność 
wewnątrzpartyjna. Tow. Kowalew 
ski mówi podnieconym głosem:

— M3'śmy do 1949 roku szli w 
górę, a teraz stoimy w miejscu. 
Dlaczego pszenica wymarzła ? j 
300 ha ziemi leży niezorane, dru 
gie 300 wrymarznie i co będzie? 
Ciągniki nam zabrali, jak można 
było do tego dopuścić? To w czę­
ści wina kierownictwa partyjne­
go... Jeśli my tego nie zmienimy, 
to na drugi rok majątek nasz 
zalegać będą odłogi. Są jeszcze 
traktory do tej porj' nie wyre­
montowane w Elblągu. Raz przy 
jechali z drugiego zespołu, dy­
rektor kazał im przyczepy duń­
skie wydać... Oparłem się i nie 
wydałem...
Tow. Kuszaj, do niedawna for­

nal, dzisiaj referent socjalny 
opowiada o niedociągnięciach w 
tej dziedzinie.

— Umowa przewiduje dla stró 
ży kożuchy. Dyrekcja nie chcia­
ła dać, wykręcała się, że nie 
można dostać. Jak organizacja 
partyjna zespołu ją nacisnęła, to 
kożuchy się znalazły. To samo 
z butami filcowymi. Nie ma nic 
o tej sprawie w sprawozdaniu.
W wypowiedziach zebranych cią 

le przewija się osoba dyrektora 
Oziębło, byłego obszarnika. Go­
rycz i oburzenie drga w głosach, 
gdy mówią o jego jaśniepańskich 
manierach, o wrogim stosunku do 
robotników f szkodliwej gospo­
darce.

I Przyjechał raz „pan dziedzic“
! do Kaczegonosa. Robotnicy 
! zebrali się ł pytają: „Panie dyrek 
S lorze, jąk łam z wypłatą pre­

mii?“  Był już koniec miesiąca. 
A on jak nie zacznie się rzucać 
i krzyczeć: „Jak wam się nie po­
doba, to się pozwalniajcie“.

— My pracujemy w polu, a tu 
pan dyrektor nadjeżdża. Nadęty, 
nos zadarty, widać, że „szlachcic“ . 
Chce żebyśmy mu z daleka pokło­
ny bili. Tak dawniej u nas było, 
kiedy tu baron przyjeżdżał —- mó j 
wi z goryczą tow. Piekarski, r o -! 
botnik-autoehton, dobrze pamięta­
jący dzieje majątku.

— Nie ma co, jest winą organi­
zacji partyjnej, że do tej pory nie 
zbadała, co to za ananas ten dy­
rektor...

— Albo z tym współzawodni­
ctwem, — mówi tow. Grubecki — 
Prawda, u "nas pęd do współza­
wodnictwa jest wielki, ale hamu­
je go zła praca komitetu współ­
zawodnictwa. Złe wykonanie pla 
nu orki tłumaczy się w sprawo­
zdaniu brakiem traktorów. A ja 
uważam, że takie tłumaczenie, 
kiedy w stajni codziennie stoi 20 
— 30 koni bezczynnie, jest
śmieszne.
Długo mówi na temat sprawo­

zdania i pracy organizacji partyj­
nej tow. Miklas.

— W sprawozdaniu nie pod­
kreśliliśmy naszych błędów. Nie 
pokazaliśmy słabej pracy wew­
nątrzpartyjnej, niewłaściwego 
podejścia do szkolenia, złej pra­
cy agitatorów. Organizacja par­
tyjna nie była dość czujna w 
okresie wiosennym przy przygo­
towywaniu pola pod buraki. Ja­
kie są wyniki? W 1948 roku mie 
liśmy najwyższą produkcję w ze­
spole, teraz zeszliśmy na ostat­
nie miejsce. j
Przy widocznej aprobacie sali 

tow. Miklas mówi dalej:
— Z dyscypliną pracy u nas, 

co tu gadać, źle. W sprawozdaniu 
niedostatecznie wykazano uchy­
lających się od obowiązków. Ja 
uważam, że wykonanie planu 
orki w 50 proc. to wynik zlej 
organizacji pracy. Nasze zebra­
nie powinno dać ocenę działalno­
ści w zeszłym roku i postawić za 
dania na przyszły okres.
W wypowiedziach niektórych 

towarzyszy ujawnia się niebez­
pieczny brak wiary we własne 
siły, nieufność w możliwości par­
tii. Nikła praca organizacji w ma­
jątku nad podniesieniem świado­
mości jej członków jest źródłem 
tych nastrojów. Ta niewiara przy­
czynia się do przyjęcia . biernej 
postaw'y, do unikania walki z trud 
nościami i zwycięskiego ich usuwa 
nia.

Wreszcie wybory. Padają kan­
dydatury. M. innymi nazwisko 
sołtysa Richerta.

— Do to fajny chłop... umie ga­
dać... on da sobie radę.,.

Popularność 'sołtysa blednie jed­
nak w miarę słuchania jego ży­
ciorysu Z zawodu kowal. Od 1919 
do 1924 roku w wojsku polskim.

— „O! nie byle co, w pułku
ułanów służyłem, wszystkie kam
panie przeszedłem, ojczyzny bro

niłem!“ — W 1924 r, wyszedł z 
wojska w stopniu wachmistrza. 
W czasie ostatniej wojny z nie­
woli niemieckiej przekazany do 
Stutthofu, jako wciągnięty na 
„yolkslistę“ zostaje zwolniony..
— Przed kim to towarzyszu, 

broniliście tak dzielnie ojczyzny? 
— pada pytanie. W najcięższej 
chwili dla zmagającego się z 
międzynarodowymi interwentami 
młodego Związku Radzieckiego, 
wyście zgłosili się ochotniczo do 
wojska. Bohater!...

— Niech powie dlaczego »'stą­
pił do partii po wojnie...

— Jakto, dlaczego — arogancko i , 
zaczepnie rzuca Richter — jeszcze 
przed wojną byłem aktywistą w 
Narodowej Partii Robotniczej. 
Wiecie co to jest!...

A więc to tak. Nie trudno zaiste 
zrozumieć jaką rolę mógł spełniać 
aktywista Narodowej Partii Ro­
botniczej, tej burżuazyjno - kie- 
rykalnej agentury w klasie robot­
niczej. Zresztą, przyparty do mu- 
ni sam Richert demaskuje się ja­
ko koniunkturowicz i oportunista. 
Kandydatura jego upada.

Do egzekutywy wybrano. towa­
rzyszy: Kowalewskiego, Sempoło- 
wicza, Kamińskiego, Kuąpaja, Wiś 
niewskiego.. Pierwszym sekreta­
rzem zostaje tow. Kowalewski, 
jego zastępcą tow. Kuszaj,

O późnej już godzinie rozchodzą

J  się członkowie organizacji partyj­
nej 1 w  Państwowym Gospodarst­
wie Rolnym Kaczynos III do 
domu.

Zebranie wykazało, że w organi­
zacji tej drzemią wielkie możli­
wości, że składa się ona z dobrych, 
bojowych towarzyszy. Ale, złą. przy 
sługę oddał zebraniu- delegat. Ko­
mitetu Powiatowego PZPR, który 
zamiast pobudzić miejscowy: ak­
tyw z, sekretarzem na czele do 
napisania dobrego, wszechstron­
nego, samokry tycznego sprawozda 
nia, sam je sporządził, nie znając 
dobrze pracy majątku. Sprawozda 
nie nie pomogło, dyskusji, było 
,,wyiakierowane'\ błyszczące, peł­
ne pochwał i samozadowolenia. 
Nic dziwnego, że w dyskusji posz­
czególni . towarzysze poświęęilFń- 
wagę głównie obalaniu 'twierdzeń 
sprawozdania a na wnioski ńa 
przyszłość niewiele zostało czasu.

Po bezkrytycznym, pełnym sa­
mouspokojenia sprawozdaniu nic 
ma mowy o zakończeniu zebrania 
z pozytywnym dorobkiem i twór­
czymi wskazaniami na przyszłość.

Oto nauka płynąca z zebrania 
wyborczego w Kaczynosie. (K.K.).NARADA OŚWIATOWA w KC PZPR

w sprawie walki z analfabetyzmem
Dnia 26 stycznia br. w KC PZPR odbyła się pod przewodnic­

twem kierownika Wydziału Oświaty 'tow. Józefa Kowalczyka na­
rada w sprawie walki z analfabetyzmem. W naradzie brali udział 
przedstawiciele masowych organizacji społecznych (CRZZ, Z^Ch, LE 
ZMP, ZNP), pełnomocnicy wojewódzcy. <lo walki z analfabety Zr 
mem oraz przedstawiciele Biura Pełnomocnika Rządu i Minister­
stwa Oświaty. . u .

Zasadniczy referat na temat u d z i a ł u  o r g a n i z a c j i  
m a s o w y c h  i s p o ł e c z n y c h  w a k c j i  w a l k i  z a- 
n a l f a b e t y z m e m  wygłosił pełnomocnik rządu tow. Stefan 
Matuszewski. Pełnomocnik rządu poddał krytycznej ocenię .do­
tychczasową działalność organizacji społecznych w .walce Z atoa.b 
fabetyzmem. Wskazując na osiągnięcia, podkreślił jednocześnie' 
niewystarczające umasow ienie akcji. Organizacje społeczne nie ob­
jęły jeszcze Opieką wielu tysięcy kursów i nie wrptyngiy na zapew­
nienie wysokiej frekwencji,

W dyskusji omówiono między innymi środki wiodące do pod­
niesienia frekwencji na kursach, organizowania opieki społecznej, 
dożywiania itp.

W podsumowaniu obrad tow. tow. Matuszewski i Kowalczyk 
podkreślili znaczenie likwidacji analfabetyzmu jako ważnej części 
składowej rewolucji kulturalnej w' Polsce i walki o wykonanie pla­
nu 6-letniego. Dlatego osiągnięcia dotychczasowe nie mogą wpły­
nąć na s&iiióuspokajapie się organizacji masowych. Organizacje 
te winny doprowadzać do stworzenia licznego aktywu oświatow­
ców społecznych, na szczeblu wojewódzkim, powiatowym i gmin­
nym, pracujących pod kierownictwem komisji społecznych do 
walki z anafabetyzraem. Nie może być kursu bez opiekuna społecz­
nego. Dobrze zorganizowana opieka społeczna winna zapewnić 
kursom s t u p r o c e n t o w ą  f r e k w e n c j ę ,  dobry poziom 
nauki oraz dalszą możność uczenia się wyzwolonych z analfabe­
tyzmu. Przykład Związku Radzieckiego, a zwłaszcza entuzjazm 
młodzieży komsomolskiej w latach walki o likwidację analfabe­
tyzmu musi i u nas znaleźć pełne zastosowanie, '
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D O B R E  W Y N I K I  P R A C Y
przedsiębiorstw pomocniczych naszego rybołówstwa

■
- : i

sprawozdanie Morskich Zakładów Rybnych w Gdrni podaje,- 
ze za rok Ubiegły wykonano pian produkcji lodu W pro
dukcji mączki rybnej w 70ty», produkcji tranu w 38fi"/n. Ogólny 
plan produkcyjny wykonano W 116,#/*» plan usług składowania 
i mrożenia ryby w 126«/#, zaś plan inwestycyjny w ponad ISO9/«.

Cyfry te dają fachowcom m oi-, Wadzenie ciągłej produkcji lodu. 
nosc wysnuwania wniosków o. pra-j Formy, Zaw ieszane są na łańcn- 
cy nie tylko przedsiębiorstw po-jfchaeh i przesuwają się powoli w 
mocniczych, do jakich należą Mor- j zbiorniku chłodniczym. W len spo 
skie Zakłady Rybne, lecz również; sób zdołano w niektórych oddzia- 
o pracy naszego rybołówstwa.! lach zwiększyć produkcję lodu do 
Produkcja lodu i świadczenia! 150"/« normalnej w ydajności. Sv-
usług składowania ryby, wykony­
wane przez chłodnie rybackie na­
szego Wybrzeża, świadczą o wzmo 
żofiej pracy rybaków. Oba działy 
pracy są ze sobą organicznie po­
wiązane. W odróżnieniu od lat 
ubiegłych rybacy wyjeżdżając na 
połowy Zabierają większe zapasy 
lodu. aby na pełnym morzu po 
przeprowadzeniu selekcji ryby na­
leżycie ją zakonserwować, po wy 
ładunku i wy patroszeniu w ha i i 
manipulacyjnej Centrali Rybnej, 
ryby wędrują do chłodni ce­
lem zamrożenia przy temperatu­
rze, sięgającej minus 15° lub ce­
lem składowania przy temperatu­
rze w granicach minus ,1° do mi­
nus 1° Cf do momentu Wysyłki w 
głąb kraju lub ńa rynki zagra­
niczne.

Powierzchnia naszych chłodni 
rybackich nie uległa w ub. roku 
zbyt Wielkiemu powiększeniu. No­
wa chłodnia rybacka W Gdyni jest 
dopiero na ukończeniu i oddana 
zostanie do eksploatacji po grun­
townym wypróbowaniu rozległych 
i skomplikowanych urządzeń, w 
połowie bieżącego rokit.

Przy istniejących urządzeniach 
zwiększenie produkcji lodu było 
możliwe dzięki zastosowaniu no­
wych metod produkcyjnych. Do­
tychczas dwa^razy dziennie napeł 
niano zbiorniki w zamrażalnł i po 
upływie Id — 12 godzin wyjmo­
wano z form długie sztaby sztucz 
nego lodu. Od kilku miesięcy za­
stosowano pomysł racjonalizator­
ski dwóch pracowników chłodni 
szczecińskiej, umożliwiający Pro­

stem łcn ma ogromne znaczenie 
dla racjonalnego wykorzystania 
siły roboczej. Praca została obec­
nie rozłożona na cały czas trwa­
nia zmiany, a robotnicy pracują 
bez wysiłku.

Podobnie odpowiednie regulo­
wanie temperatury w komorach 
do zamrażania i przechowywania 
ryby oraz przesunięcie towaru 
bezpośrednio po ukończeniu pro­
cesu zamrażania do komór o tem­
peraturze konserwującej, pozwo­
liło na zwiększenie przeiotowości 
komór i zwiększenie ilości świad<- 
czonyeh usług składowania. W ten 
sposób zaoszczędzono dużo energii 
elektrycznej, wysiłku ludzkiego" i 
czasu. Lepiej konserwowane ryby 
łatwiej znajdują odbiorców, 

Pogłębienie uzyskanych doświad 
cień i rozszerzenie noW-ych metod 
pracy w br. pozwoli na jeszcze 
lepsze wykorzystanie urządzeń 
Chłodni rybackich.

Nie wykonanie planu produkcji 
mączki rybnej przy ogromnym 
wzroście połowów morskich nie 
jest objawem niepomyślnym, cho­
ciaż zwiększenie produkcji mączki 
jest pożądane z punktu wodzenia 
hodowców trzody ehlewhej. Jak 
wiadomo, do produkcji mączki 
rybnej przeznacza się odpadki, po 
źoStałe po patroszeniu ryb, ryby 
uszkodzone mechanicznie lub ze­
psute skutkiem niewłaściwego

przechowywania oraz ryby, które 
ze względu na wymiary nie na­
dają się do sprzedaży cży prze­
rębla.

W roku ubiegłym rybacy sor­
towali rybę bezpośrednio po po­
łowie i wyrzucali mniejsze osob­
niki bezpośrednio do morza. Po­
prawa sposobu przechowania i 
transportu zmniejszyła uszkodze­
nia mechaniczne i biologiczne. 
Wreszcie zastosowano nowe me­
tody pracy przy patroszeniu ryb, 
robotnice nabrały większej wpra­
wy i ostatnio przekazywane. były 
do fabryk mączki odpadki rzeczy 
wiście nienadająće się do spoży­
cia lub produkcji konserw. •

Duże znaczenie mà ogromne 
przekroczenie planu produkcji tra 
nu rybnego. Z jednej strony zano­
tować można ogólne powiększenie 
zdolności przetwórczej urządzeń 
tranowni, przekazywanie wszyst­
kich w ątrób dorsza do wykorżys- 
iania przemysłow ego oraz zwięk­
szenie przekazanych do przetwór­
ni utylizacyjnej ilości śledzi, bo­
gatszych W tłuszcz aniżeli ryby 
białe.

Połowy śledzi przekroczyły W 
roku ubiegłym znacznie plany 
„Damom“, Równocześnie jednak

należy podkreślić, że załogi obce 
na polskich trawlerach daleko­
morskich nie obchodziły się ze 
złowioną rybą należycie i trawle­
ry wyładowały w portach macie­
rzystych nieproporcjonalnie dużo 
śledzi nie nadających się dó ce­
lów konsumpcyjnych. Skorzystała 
na tym oczywiście przetwórnia 
tranu. Nie mniej jednak na traw­
lerach dalekomorskich należy 
Zwrócić większą uwagę na racjo­
nalne obchodzenie się % rybą i na 
zabezpieczenia jej przed uszkodze­
niami mechanicznymi łnb gniciem.

(W).

ii okresie mrozów f i tfhitftl gdańska 
sWUifh jednostek

AV zdjęciu iddzimy kilka statków
Gdańskiej.

prze prowadza naprawy 
pływających.
nu tle budynku Żeglugi

System potokowy w tynkarstwie 
trzeba upowszechnić na wszystkie budowy

Z a k o ń cze n ie  IV etap u  
współzawodnictwa w SPB

W dniu wczorajszym odbyło się 
uroczyste zakończenie IV etapu 
współzawodnictwa pracy w Spo­
łecznym Przedsiębiorstwie Budo­
wlanym, Oddział Wybrzeże. ¡Do 
robotników SPB przemówił przed 
stawiciel Głównego Komitetu 
Współzawodnictwa przy ORZ Z. 
tow. Paul, podkreślając znaczenie 1 
ruchu współzawodnictwu. Następ­
nie zabrał glos dyrektor przedsię 
biorstwa inż. Wirski, który stwier­
dził, że wysiłek robotników spo­
wodował przedterminowe wyko­
nanie planu w roku ubiegłym i 
przyśpieszy jego realizacje w ro­
ku 1950. |

W IV etapie współzawodnictwa 
najlepsze wyniki uzyskali mura­
rze, zatrudnieni na budowie osie­
dla ZOR we Wrzeszczu, a zwła­
szcza grupa Aleksandra Borowi­
ka. która osiągnęła 413% prze­
ciętnej normy oraz Ryszarda Ju-

brukarz Jan Sadowski, wykonu­
jąc w ciągu ub. półrocza przecięt­
nie 110“/« normy i ubijacz Józef 
Szatkowski — 373% normy, W 
ostatnim etapie współzawodnictwa 
spośród załogi SPB 40 robotni­
ków, zdobyło tytuły przodowni­
ków pracy.

W czasie uroczystości 250 przo­
dujących robotników otrzymało w 
sumie 1.105.000 zł premii. (h)

KUTRY RATOWNICZE
wejdą do służby 

na polskich wodach
Wczoraj przybyły do por­

tu gdyńskiego dwa nowe ku­
try ratownicze: „Szkwał“ i 
„Sztorm“, typu Norrtand, bu­
dowane w- Szwecji na zamó­
wienie Min. Żeglugi. Kutry są 
wyposażone w najnowocześ­
niejszy sprzęt nawigacyjny i 
ratowniczy i pracować będą 
w polskiej służbie ratownic­
twa morskiego. Zostały one 
przeprowadzone do kraju 
przez polskie, załogi z kpi, Ja- 
sickim i kpt. Maikiem na. cze­
le. Przybywające jednostki po 
witał w porcie gdyńskim w 
imieniu Ministerstwa żeglugi 
wicedyrektor GUM, kpt. An­
drzejewski.

Jednym % najbardziej Widocz­
nych prżykładów, jak wielkie i 
zasadnicze znaczenie dla gospodar­
ki narodowej ma ruch racjonali­
zatorski, jest tempo odbudowy 
Warszawy. Osiągnięcia nasze w 
dziedzinie budownictwa zawdzię­
czamy w dużym stopniu stosowa­
niu nowych metod pracy, opartych 
na wzorach radzieckich.

W pracy budownictwa, istnieją 
jeszcze duże możliwości wprowa­
dzenia za przykładem, radzieckim 
dalszych udoskonaleń techttologicz 
uyeh. Dziedziną, kryjącą w sobie 
możliwości dalszych udoskonaleń, 
jest ńp. tynkarstwo. Prace tynkar 
skie pochłaniają na budowach 
wiele czasu, a Wykwalifikowani 
robotnicy pracują mało Wydajnie, 
ponieważ obciążeni są wykonywa 
niem czynności pomocniczych np. 
ustawianiem rusztowań.

Jak można usprawnić pracę bry 
gad tynkarskich i podnieść ich wy 
dajność, opowiedział w liście do 
polskich robotników i majstrów 
budowlanych znany nowator ra­
dziecki, tynkarz, I. Kutienkow. 
Podzielił on cały proces robót tyn 
karskich na operacje i wprowa- 
dził Odpowiedni podział pracy w 
brygadzie. Zastosowanie tej tżw. 
potokow o-operacyjnej metody po­
zwoliło na szerokie wykorzystanie 
mechanicznego sprzętu tynkarskie 
go. Sprzęt ten został ulepszony 
— np. drewniane szufle i ruszto­
wania zastąpiono, według pro­
jektu racjonalizatorów', trwał- 
«żytni, wygodniejszymi i lekkimi 
narzędziami aluminiowymi. Na 
budowie zainstalowano — pozii 
pompą pionową, dostarczającą za­
prawę na piętra — także pompy 
poziome, rozprowadzające zapra­
wę u obrębie poszczególnych pię­
ter.

karskie, ale także pomogłoby do 
szybkiego wypełnienia braków, 
jakie dają się odczuwać w zakre­
sie kadr robotników kwalifikowa-

Cała brygada podzielona zosta­
ła na pięć grup o różnym zakre­
sie działania. Pierwsza — umoco­
wuje na. śćianaph i sufitach pod- | 
pórki pod szablony oraz linię, 
gipsu, wskazującą grubość przy- ; nyCh. Bowiem system I. Kutien- 
szłej warstwy tynku. Następny,' ków a umożliw ia i Ułatwia sżlcole- 
,,zmechanizowany“ oddział, uzbro- .nie młodych robotników, którzy, 
jony w specjalne rozpylacze, na- , . . .
kłada zaprawę. Oddział trzeci, zto ; pracu« c koIeino *e  w szystkich 
żony z najbardziej wykwalifiko- gOipach. zdobywają stopniowo
wanych robotników, Wyciąga 
skomplikowane, gzymsy, umoco­
wuje rozety, kratki wentylacyj­
ne it]3. Następna grupa wykończa 
kąty i sklepienia. Wreszcie ostat­
ni Oddział pokrywa sufity i ścia­
ny Cienką warstwą tynku i wy­
gładza je.

Już po czterech miesiącach pi:a 
cy W oparciu o nową metodę, bry­
gada I, Kutiertkowa podniosła 
SWują wydajność o 3 m kwadrato­
we na jednego tynkarza. Obecnie 
osiągana wydajność dzienna się­
ga 10 m. kwadratowych na jedne­
go tynkarza.

Zastosowanie podobnej metody 
pracy na naszych budowach nie 
tylko przyspieszyłoby prace tyn-

peine kwalifikacje zawodowe.
B. X.

Bziś przychodzi m|$ „B atoiy“
Dzisiaj w godzinach przedpo­

łudniowych przybywa do Gdyni 
nasz transatlantyk ni/s „Bato­
ry“, przywożąc 63 pasażerów, 
ponadto 32 tony drobnicy oraz 
rozmontowany na części taśmo 
wiec dla portu BZczecińskiego. 
Statek odejdzie w Swój kolejny 72 
rejs wr dniu 4 lutego, przyśpie­
szając wyjazd o 24 godziny.

Koordynacja działalności 
dyrekcji technicznej i spedycji
(o walka o tis|»rawnieitic prxcltidunkôw

Gwizd syreny portowej powi­
tał s/s „Wostok“ , który z powa­
gą swoich 7.000 toń ładunku przy 
bijał do kej u portu węglowego w 
Gdańsku. Trymetzy uwijali się 
śplesżhie, przeczuwając poważną 
pracę przeładunkową. Sądziłem, 
że wyładunek rozpocznie sic

Chłopi z gromady Krąg odstawiają zboże dla robotników
1 W codzienny gwar piątkowego, ) ludnie sprzedać do spółdzielni! 4 ...»-, -1 I I -1 I .. _... «..w -.li J ..targowego przedpołudnia włączył 

się miarowy stukot turkocących 
po miejskim bruku furmanek. 
Turkot tiie przelatywał i nie cichł, 
jak to zwykle bywa z pojedynczy­
mi furmankami, lecz rósł i potęż- 

! niał, a w  jego odgłosie coraz wy-szczaka — 344*/« normy. Dosko- 1 • ■ , . . .
nałe rezultaty uzyskał również- K 5™  ro«^nac urosną było dziar •’ - : skie tony harmonii, Wygrywającej

’ i wesołe oberki i poleczki...
Wzrok przechodniów biegł z za­

ciekawieniem ku Wylotowej ulicy. 
Na piętrach otwierały się okna. 
Każdy chciał Zobaczyć ńa własno 
oczy niecodzienne widowisko.

Środkiem ulicy posuwał się 
sznur furmanek. Ciężko dzwoniąc 
podkowami po bruku ulicznym 
parskały konie chłopskie, ciągnąc 
ładowne zbożem wozy. Jedna za 
drugą w równych odstępach szły 
furmanki chłopów z Krągu; Jana 
Petki, Józefa Zawadzkiego, Sta­
nisława Czopa, obu Dobrowolskich 
t obu Szeligów, Czapora i Trze-

K O L E J A R Z E
rozpoczął! współzawodnictwo
z załogą Centrali Rybnej

Z inicjatywy Centrali Rybnej 
w Gdyni podpisana została umo­
wa o współzawodnictwie pracy 
pomiędzy Centralą Rybna w Gdy 
ni, a załogą kolejarzy na stacji 
Gdynia — Port. Kolejarze zobo­
wiązali się do planowego podsta­
wiania wagonów na żądane pun­
kty ładunkowe, przy czym wago­
ny te muszą być czyste i nada­
wać Się do Wykorzystania. Pra­
cownicy Centrali Rybnej będą za­
mawiać wagony w terminie, pun­
ktualnie je ładować i punktual­
nie dostarczać listy prze wozowe. 
PiśrwsZy Okres współzawodni­
ctwa ustalono na Czas od 1 lu­
tego do 31 marc-a.

przewidziane w ramach planu do 
stawy — ziarno chlebowe.

Cieszyli się — ..bo to i te parę 
złotych się przyda i wiadomo, źc 
idzie na chleb dla robotników, .od 
których się tyle korzysta“ . ■—

Ich radości dawał wyraz siedzą­
cy na pierwszym Wozie wsiowy 
harmonista ob, Kilich: grał skocz­
ne, wesołe . ludowe melodie...

* * * 1
Otoczony po obu Stronach szpa­

lerem ciekawych, korowód furma ­
nek ciągnął ku ulicy Lubiehow- 
skiej,

Czekał tam już magazynier śpół 
dzielni gminnej tow. Tarłop. „Da­
wajcie chłopcy“ - — zachęcał swo­
ich pomocników Dubielę, Jasno- 
cha i Cymaila. — ..Trzeba prędko 
przeważyć i Wysypać, żeby nikt 
nie tracił niepotrzebnie czasu“ .

Robota szła rzeczywiście szyb­
ko, Może dlatego, że patrzyło wie­
le ciekawych oczu. Może dlatego, 
że Kilich ani na chwilę nie prze-

ziarnie określał jego wartość kie- i rosta. Z głębokim zrozumieniem 
równik magazynu. „Dobra jest — spotkały się jego słowa o sojuszu 
wysypuj!“. robotniczo - chłopskim, o sile i

Z delikatnym szelestem sypkiego ¡wartości tego przymierza

Po spełnionym obowiązku przyjemnie 
Chłopi z Gromady Krąg przed 

ib Siaro yardzie.

jest zapalić papierosa, 
m aga z y ne m s pótdss ir In i

2 0 0  milionów zł
na imuestjjcje socjalne
w porcie szczsdsiskim

Zarząd portu szczecińskiego 
opracował projekt budownictwa 
socjalnego na rok 1950. Przewi­
duje on wiele inwestycji na ogól 
ną sumę 200 milionów zł. M. in, 
wybudowane będą łaźnie, porze 
kalńie robotnicze, punkty sani­
tarne itp. na nabrzeżach: Łasz- 
towni, Duńczyea, Parnica, Ewa, 
Odra i Basenu Warty. W Żele­
chowie powstanie żłobek, przed 
sżkoie, świetlica i ogródek jor­
danowski, na Dąbiu — przed­
szkole, w Szczecinie — stacja 
Opieki nad Matką i Dzieckiem, 
ambulatorium oraz,Dorn Mary- 
saraa,, tfuL

chłopi gro, nad y Krąg, po a. St<l rug u id udstaiałtiją zboże.

biatowskiego, Płotka i Niesiołow­
skiego i wielu jeszcze innych.

„Naliczyłem 22 fury“ — mówił 
mały chłopiec w szkolnej czapce
do starszej od siebie o kilka lat 
dziewczynki.

Policzył dobrze: 22 gospodarzy z 
gromady Krąg ,pód Starogardem.

stawał przygrywać. A może dlate­
go, że pracownicy Spółdzielni zro­
zumieli intencje chłopów i chcieli 
w tcń sposób Wyrazić im śwbje 
uznanie...

Migiem stawały ciężkie pękate 
wory na wadze. W jednej chwili 
zanurzając rękę w żłótym - psze

turzgfafifcifti żet̂ y- jc pjątfrflwc fcó ;  ijjsjpyąi lub szafy ro - ż y tą jjn

strumienia szybko opróżniały się 
wozy. Ziarno było dobre: suche 
1 zdrowe. A co najważniejsze, od 
razu zbiorowo 7 ton z jednej gro­
mady. Podobało się to ludziom z. 
miasta. Taka zorganizowana ko­
lektywna akcja.

* w *
7. gromady chłopów glos zabrał 

itćdnlak Bober* Szlagowski. Po­
wiedział króiito: „My ęhlnpi r
({rainiidy Krąg ani. Starogard 
\VIes pi-tyu ieźliśmy do sprzedaży 
nasz plon dla robotników, którzy 
dzięki Współzawodnictwu pracy 
dostarczają nam coraz więcej to­
warów j zwiększają nasz dobro­
byt“ .

Jeszcze nie skończył a Już. wyr­
wał się drugi ob. Czapór: „Mjr 
już drogi raz. przyjeżdżamy — 
mówił donośnym głosem. «— ier&ż; 
przywieźliśmy 7 ton ł jeszcze przy 
wleziemy“. Zakończył wezwaniem: 
Wzywamy Wszystkich chłopów, 
aby sprzedawali jak najwięcej 
zboża, bo to przecież dla robotni­
ków — dla ludzi pracy“,

Podziękował w serdecznych sło­
wach tów ,. Ziejiflgjti — wicęsją-

I nie dziw...
Przecież to drobne piątkowe wy 

darzenie, zbiorową dostawa zboża 
z gromady Krąg pow, Starogard i 
była jeszcze jednym dowodem, : 
jak w codziennej pracy umacnia ; 
się i krzepnie Więź sojuszu mię- j 
dzy robotnikami t chłopami.

Chyba dlatego dźwięki harmonii j 
ob, Ki li Cha brzmiały lak radoś­
nie... Os. I

około godziny 15, ponieważ 
powinna’ się odbyć jeszcze od­
prawa celna i załatwianie róż­
nych formalności: jak zamawia­
nie wagonów, przygotowywanie 
zasobników itp. Przewidywania 
moje były słuszne. Już o godzinie 
12,30 ekspedient Zamówił 33 wa­
gony, z tego 15 na godzinę 15 i
18 lift 10.

Należało oczekiwać, że termi­
nowo rozpoczęty przeładunek' bę­
dzie zakończony przed czasem, 
przynosząc poważne oszczędności. 
Tymczasem o godzinie 15 mosty 
w dalszym ciągu stały głucho.. 
Zadzwoniłem wówczas do kierow­
nika oddziału spedycji tow. Ząb- 
kiewicza by sprawdzić, co się 
właściwie stało i dowiedziałem 
się, że most jest nieczynny i sta­
tek będzie rozładowywany w in­
nym miejscu, Sprawa nabrała 
poważnego charakteru.

Po bliższym jej zbadaniu oka­
zało się, że dopiero o godz. 15,05 
komisja techniczna zawiadomiła 
ekspedienta o wycofaniu mostu z 
użytku. Okazało się, że nic nie 
można, zrobić, aby statek rozła­
dować na miejscu. Trzeba było 
go przeholować na Dworzec Wiś­
lany, odwoływać wagony, a 
wszystko to składało się w sumie 
na poważne straty, wynikające z 
winy dyrekcji, technicznej, która 
nie potrafiła w odpowiednim cza­
sie zawiadomić spedycji o unie­
ruchomieniu mostu.

Fakt ten jest dowodem, jak 
liaidzo potrzeba w porcie koor­
dynacji pracy tych dwóch wc- 
działow. Walczy o to nasza orga­
nizacja partyjna, lecz jak dotych­
czas nie zdołała jeszcze uzyskać 
zadowalających wyników. Trze­
ba zmobilizować wszystkie siły 
do zlikwidowania niedociągnięć w 
prący naszego aparatu, gdyż je, t 
to fragment wałki o üspraWnV- 
ńie obsługi, statków- i obniżenie 
kosztów.

P. Mi Koński
korespondent

Przedsiębiorstwo Robót Przeładunkowych
tS 1 il M  11 I y V h I* o a* i ó  w

Zarządzeniem ministra żeglugi 
z dnia 30 grudnia 1949 i\ utwo­
rzono Przedsiębiorstwo Robót Prze 
ładunkowych dla Małych Portów, 
które rozpoczęło działalność z 
dniem 1 stycznia 1950r. Siedzibą 
dyrekcji przedsiębiorstwa 
Słupsk, oddziały znajdują się w 
Ustce, Darłowie i Kolębrzegu-

Przedni lotem działalności przed­
siębiorstwa są roboty fizyczne 
przy przeładunku towarów (zztsu- 
erka, trymcrkal, składowanie, to­
warów i ćumównićtwó. W zakres 
kompetencji Przedsiębiorstwa nie 

jest wchodzi eksploatacja elewatorów 
zbożowych i Zbiorników dla mate­
riałów płynnych
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Zagadnienie odbudowy i rozbu- niami i torami kolejowymi, na od od Alei Rokossowskiego, prze- 

dowy Gdańska ma nie tylko zna- cinkti do stacji Biskupia Góra. kształcony zostanie w dzielnicę 
czenie lokalne, ale i ogólnopolskie, W rejonie tym zostaną skoncentro uniwersytecką. Obok istniejącego
■/. uwagi na dużą rolę, jaką odgry­
wa Gdańsk jako ośrodek gospodar 
czy i społeczny, w którym koncen­
truje się wymiana towarowa Pol­
ski z zagranicą.

Rozwój Gdańska w najbliższym 
okresie 6 letnim pójdzie w kierun­
ku dalszego zrastania się trójmia­
sta w jednolity organizm miejski, 
funkcjonalnie związany z morzem 
i zapleczem.

Mimo, że dotychczas nie zostały k 
jeszcze ustalone szczegóły odbu-1 _■ 
dowy i rozbudowy Gdańska, gdyż 
całokształt prac wymaga znacznie 
dłuższego okresu, to jednak zna­
ne są już wytyczne i założenia na 
najbliższe lata. Nowoczesna urba­
nistyka socjalistyczna postawiła 
sobie za zadanie wyrównanie róż­
nic pomiędzy przedmieściami a 
śródmieściem. Postulat ten będzie 
realizowany na terenie Gdańska

wane instytucje gospodarcze i spo kompleksu budynków Politechniki,
łeczne, urzędy i placówki gospo 
darćze o charakterze kluczowym.

h przedmieść — zdaniem plani­
stów — należy w pierwszym rzę­
dzie Odrobić zaniedbania okresu 
kapitalistycznego na terenie No­
wego Portu, który musi nabrać 
charakteru nowoczesnej dzielnicy 
portowej. Następnie należy zwró­
cić uwagę na modernizację Orunii, 
która z uwagi na dogodne poło­
żenie i powiązanie komuiiikacyj- \ 
ne, stanie się siedzibą nowych, I

powstaną nowe bloki, obejmujące 
sale wykładowe, pracownie i in­
stytuty naukowe. Rozbudowa Aka 
demii Lekarskiej prowadzoną bę­
dzie w dalszym ciągu. Do dzielni­
cy tej przewiduje się przeniesie­
nie również i innych wyższych 
uczelni Wybrzeża. Miasteczko aka 
demickie zostanie zaopatrzone we 

”  : wszystkie urządzenia socjalne — 
domy akademickie, świetlice, bi­
blioteki i stadion sportowy.

Pomiędzy Aleją Rokossowskie-
poważnych zakładów pracy. W dal 
szym etapie przewiduje się utwo­
rzenie rejonu przemysłowego nad 
Martwą Wisłą.

W ubiegłym trzechleciu na te­
renie miasta Gdańska wykonano 
inwestycje wartości wielu miliar- 

! dów złotych, które jednakże z po-

go, a torami kolejowymi na tere­
nie starych cmentarzy przewidu­
je się urządzenie ogromnego par­
ku kultury z ośrodkami rozryw­
kowymi i pawilonami dla mniej­
szych wystaw. (

Zagadnienie rozmieszczenia te­
renów Targów Międzynarodowych 
w Gdańsku, znajdzie również swo■* " *—_• —-- '—■ «u v  vruiiurtiii' I , . " . - | w uuauaivu, /.uciju^n; x Kt vv ti¡'¿i, o w

v, całą konsekwencją i już za kil- j . rozrzucenia ich po całym J j e rozwiązanie w okresie planu 
ka lat zaniedbane przedmieścia j mieście, nie dają pełnego optycz- g letniego. Na terenach nadmor- 
zmienią gruntownie swoje oblicze. obrazu wykonanych prac. gfcfch w Brzeźnie powstaną pierw
W odbudowie zniszczonego miasta I nadchodzącym sześcioleciu pra- sze pawilony targowe, do których 
będzie się przestrzegać zasady, ! 00 inwestycyjne _ będą prowadzo przylegać będzie hotel turystycz- 
aby mieszkańcy nie tracili czasu ■ ne. systematycznie w okresionych „y t budowany przez Ministerstwo 
na przebywania 'znacznych prze- T,'Apnach. W związku z tym po- Komunikacji na przeszło 1000
strzeni do i od miejsca pracy. Zna 
czy to, że dzielnice mieszkaniowe 
zostaną zbliżone, jak najbardziej 
do nowych rejonów przemysłu, 
przy czym w miarę możności wy­
korzystane zostaną urządzenia 
drogowe, kanalizacyjne oraz prze­
wody gazowe i elektryczne, które j Gdańskiem, 
posiadają ogromną wartość pie­
niężną. W planie 6 letnim, jak za­
znaczyliśmy, realizować się będzie 
połączenie trójmiasta w jeden, 
ściśle zespolony organizm gospo­
darczy.

Przyczyni się do tego bardzo 
poważnie elektryfikacja ruchu 
podmiejskiego na przestrzeni 
Gdańsk śródmieście - Nowy Port, 
i Gdańsk - Gdynia w pierwszym 
etapie i dalej w kierunku Wejhe­
rowa i Pruszcza —- w drugim eta­
pie. Po odbudowie historycznego j 
centrum staromiejskiego przewi­
dziana jest zabudowa terenu po­
między Starym Miastem, stocz-

swięci się więcej uwagi równie/, 
terenowi Wrzeszcza. Znikną tam 
szczerby i ruiny, a zapoczątko­
wane domy zostaną wykończone, 
otrzymując estetyczną oprawę ar­
chitektoniczną.

Teren pomiędzy Wrzeszczem

osób. Nieco dalej, w kierunku Je.' 
litgowa projektuje się uruchomie­
nie ośrodka szkolenia sportów 
wodnych i przystani jachtowej. 
Powiązanie tego kompleksu szyb­
kobieżną koleją elektryczną z 
śródmieściem Gdańska i Wrzesz-

położony na zachód czem, stw orzy dla ludności pracu-

Usługi gdyńskiego ZOM
Zakład Oczyszczania Miasta w 

Gdyni w ub. roku wykonał swój 
plan ze znaczną nadwyżką. Oczysz 
ezono w tym czasie ok. miliona 
m kw. ulic, wywieziono ponad 66 
tysięcy metrów sześć, śmieci i 
innych nieczystości. Ponadto na 
przewozy zużyto ponad 3,5 tysią­
ca godzin.

Do tak wysokiego przekrocze-

jącej Gdańska, wspaniale warunki j 
wypoczynkowe.

W miarę rozwoju i odbudowy ; 
poszczególnych dzielnic nzupełnio j 
na zostanie, zgodnie z najnowszy-1 
mi wymogami, sieć ośrodków" j 
zdrowia, przedszkoli, szkół pod-! 
stawowych i ogólnokształcących i 
oraz urządzeń kulturalnych, jak j 
kina, sale zebrań itp. We wszy­
stkich nowych budowach przewi- j 
dziane są nowoczesne lokale dla i 
punktów zaopatrzenia handlu u- i 
społecznionego i placówek usłu- ( 
gowych.

Plany urbanistyczne przewidu­
ją bogate zazielenienie wszystkich 
dzielnic miasta i zastąpienie cias­
nych podwórek zieleńcami i ogród 
kami jordanowskimi. Lasy na 
wzgórzach otaczających Gdańsk, 
Sopot i Gdynię muszą podlegać | 
jednolitej administracji i stać się j 
terenem odpoczynku dla ludności i 
pracującej. Dotychczasową gospo- ! 
darkę użytkową i eksploatację 
drewna należy zastąpić gospodar­
ką parkowo-ogrodniczą. Jak już 
wyżej wspomnieliśmy, trójmieście j 
otrzyma poza stolicą, jako pierw- 
sze miasto w Polsce kolej elek- [ 
tryczną oraz sprawniejszą komu

Klub Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w Sopocie, 
cieszy się wielkim powodzeniem.

Na zdjęciu — fragment Biblioteki klubu.

Lekcje języka rosyjskiego
Oddział Miejski TPPR w Gdań słuchacze otrzymają zaświadczę

sku przystąpił do organizacji 
kursów języka rosyjskiego. Wy­
kłady rozpoczną się 16 lutego 
w 4 grupach, z których trzy 
przewidziane są dla początkują 
cych, a jedna dla zaawansowa­
nych. Każda grupa liczyć będzie 

nikację drogową. Trasa Gdańsk . J maksimum 26 sluchaczj.
Gdynia, trzykrotnie dłuższa od j Wykłady odoywac się będą w : 
trasy W—Z, jest jedną z najpo- Klubie Towarzystwa (Wrzeszcz, 
ważniejszych inwestycji drogo- Al. Rokossowskiego 22), jeden

zostanie do dwóch razy w tygodniu, po 1

nia, uprawniające do rozpoczę­
cia nauki w wyższej grupie.

Zapisy przyjmuje sekretariat 
Oddziału Miejskiego TPPR, 
Gdańsk -  Wrzeszcz, Al. Marsza! 
ka Rokossowskiego 22, I piętro, 
pokój Nr. 6, codziennie od go­
dziny 9,00 do 17,00.

wych, która ukończona

P L A C Ó W K A  K S Z T A Ł C E N I A  
personelu gospód spółdzielczych 

powstaje w Gdańsku
Coraz większa ilość uruchamianych na terenie trójmiasta gos­

pód spółdzielczych, podsunęła Dyrekcji Okręgowej Szkolenia Za­
wodowego w Gdańsku, myśl przygotowania personelu do obsługi 
tych placówek. W połowie lutego br. zostanie otwarta w barakach 
w Narwiku jednoroczna szkoła „Żywienia Zbiorowego“ . Program 
obejmie oprócz zajęć praktycznych, wykłady teoretyczne ogólno­
kształcące i zawodowe. Nauka odbywać się będzie bezpłatnie, a w 
nowym roku szkolnym przewidziane jest uruchomienie, internatu. 
Absolwenci zostaną natychmiast zatrudnieni w różnych zakładach 
gastronomicznych na Wybrzeżu. ( 1 . ) _____________

nia planu przyczynił się ruch 
współzawodnictwa, który obejmu­
je na 121 pracowników fizycz­
nych 51 osób z działu oczyszcza­
nia ulic oraz 18 kierowców samo­
chodowych. We współzawodni­
ctwie zespołowym bierze udział 36 
pracowników. Współzawodnictwo 
pracy w dziale oczyszczania pod­
niosło wydajność pracy do 187 
proc., w dziale wywozu śmieci i 
nieczystości do 151 wizgi. 175 proc. 
w stosunku do obowiązujących 
norm zakładowych. Zwiększona, 
'wydajność pracy wpłynęła na ob­
niżenie kosztów; własnych usług 
do tego stopnia, że są one najniż­
sze w Polsce. (1)

N O W I  Ł A W N I C Y
w planie 6 letnim. j dwie godziny dziennie w godzi- j S c ( d u  O k r ^ C fO W C  <?0

. T , . . nachpopołudniowych (od 16,30). | O  «Na podstawie ogólnych wytycz- j UJ U u a l l s K H
nych opracowywane są obecnie' Ze względu na ograniczoną; , L wm-owadzemem
szczegółowe projekty uibanistycz- ilosc miejsc, przyjmowane są za i T  ' 1 . . ,
ne dla poszczególnych dzielnic i pisy tylko tych kandydatów, z dn. 1 lipca ub. roku specjalnych 
przedmieść, które wraz z Sopotem którzy zobowiążą się do regular , sądów dla nieletnich oraz utwo- 
i Gdynią tworzyć będą nie tylko nego uczęszczania i ukończenia rżeniem wydziału karnego przy 
jednolity kompleks gospodarczy, rozpoczętej nauki. I
ale również zespolona jednostkę Nauka w każdej z grup trwać 
administracyjną. (W) będzie trzy miesiące, po. czym

50 ton złom u zebrały dzieci 
szk6ł podstawowych w Gdyni
w ciwftgu / e r f a e g o  dfnia

7, inicjatywy gdyńskiego hufca 
ZHP młodzież szkół podstawo­
wych wzięła w dniu 29 bm. udział 
w zbiórce odpadków użytecznych 
i złomu. Akcja niedzielna dała
nadspodziewane 
ok. 50 ton złomu oraz odpadków 
użytecznych, jak szmaty, butelki

i papier na kwotę ponad 50 tys. 
zł. Zbiórka przybrała tak maso­
wy charakter, że Centrala Odpad­
ków Użytecznych i Centrala Zło 
mu nie nadążyły z segregacją do-

Zebyano starczanych przedmiotów.

B O G A C Z  W I E J S K I
z n l s z c x g #  13 t**n ÆiemnÊahôëw

W gromadzie Gościszewo, w po 
wiecie sztumskim, mieszka właś­
ciciel kilkudziesięciohektarowego 
gospodarstwa, Pliszko. Aby 

. zmniejszyć wysokość podatku, Pli

spekulację. Jesienią ub. r. gospo
darz ten odmówił dostawy ziemni# ’ brak ’zainteTesówania 
ków do spółdzielni, tłumacząc się, komietów opiekuńczych. Niedziel”

W akcji zbiórkowej wyróżniła 
się młodzież szkół podstawowych 
nr nr 9, 20, 21, 22 oraz 27. Osta­
teczne wyniki nie są jeszcze do­
kładnie ustalone, gdyż w ciągu po 
niedziałku kończy się zwózkę ma 
teriałów, zebranych w niedzielo. 
W zbiórce odpadków pomagały 
młodzieży niektóre komitety rodzi 
cielskie. Stwierdzono natomiast 

e strony

Sądzie Apelacyjnym —- Prezy­
dium MRN Gdańska powołało 35 
nowych ławników.

Nowopowołani ławnicy zostali 
przeszkoleni na specjalnych kur­
sach, zorganizowanych przez Sąd 
Okręgowy w Gdańsku. (d)

TZeałpy
Gdańsk — Teatr Wielki. Wtorek

dnia 31. 1. br. godzina 13,3# — „Kró­
lowa Przedmieścia“ .

Gdynia — Teatr Dramatyczny, wto­
rek dnia St. I. br- o godz. 19,30 — 
„Odwety“ (dla członków zw. zaw.). 

i Sopot — Teatr Kameralny, wtorek 
dnia 31. 1. br-, o godzinie 19,30 — Pre­
miera — „Pan Damazy“.

że ich nie ma. Obecnie okazało się,

Przodownik pracy Stoczni Gdańskiej szko  ̂część uprawianej ziemiprże j że w gospodarstwie Pliszki znisz­
czono 15 ton kartofli, które wsku 
tek zmarznięcia nie nadawały się

! pisał na swych krewnych. Prag- 
j nąc szybko się dorobić, Pliszko sa

„  ,  . r n n i Mi  botował wszelkie akcje, mające. ,prezesem  Zarządu M iejskiego TPPR U  ceiu polepszenie zaopatrzenia Id0 uẑ u- Boe-acz wie->ski p,isz-
*  hwmtiopv.k ,TT , . . , ~ • . I ko wolał zmarnować kartofle,

Zarząd Oddziału Miejskiego sko - Radzieckiej uzyskał legity- J  P ^  y, * miastach. Zamia..* sprzedać spółdzielni na u-
Towarzystwa Przyjaźni Polsko -. mację 25.000 członka TPPR w i dostarczać zboże i ziemniaki do , jucjzj pracy w mieście
Radzieckiej w Gdańsku dokoopto- ! Gdańsku. I spółdzielni, przechowywał je na ' ’ (p. B.)
wał do swego składu Izydora Do- ' 
baja, — robotnika i przodowni­
ka pracy Stoczni Gdańskiej wy­
bierając go jednocześnie na pre­
zesa. Ob. Dobaj w okresie mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Pol-

Zakłady żywienia zbiorowego
powinny odnowić
przydziały na mięso»

Centralny Zarząd Przemyślu Mięs­
nego Dyrekcja Dystrybucji — Ekspozy 
tura na woj. gdańskie — Sopot, ul.
Stalina 746, podaje do wiadomości, że 
w związku ze zmianą norm mięsno- 
tłuszczowych dla zakładów żywienia 
zbiorowego, należy od dnia 1. II. br. 
zgłaszać się celem odnowienia przy­
działów na mięso i artykuły mięsne.

Zapotrzebowania na mięso i prze­
twory mięsne dla stołówek pracowni­
czych muszą być poświadczone przez 
branżowy związek zawodowy.

Zapotrzebowania innych zakładów 
żywienia zbiorowego, powinny być po-

nia dziecka w duchu socjalizmu. 
Obok metodyki wychowawczej, 
wykładano również historię 
W KP(b), historię Polski Współ­
czesnej oraz zaznajomiono słu­
chaczki z podstawowymi zagad­
nieniami z dziedziny polityki 
wewnętrznej i zagranicznej.

Słuchaczki kursu, rekrutują­
ce się w 90°/o ze środowiska ro- 

n^a“ m Pzrakfa ŷS\yetUbi%ofredn?o" | bOLniczego, zorganizowały samo 
podlegają. I rząd, koło TPPR i ZAMP. Poza
n samorząd kursu miał ścl-

^ Rzność z organizacją pod-
itd.’). 1 stawową PZPR przy TPD.

Nowe kadry wychowawczyń przedszkoli TPD
V, ty eh dniach odbyło się uro-i Pierwszy kurs ukończyły 42 i jak twierdzi — tam będzie pra- 

czyste zakończenie pierwszego, wychowawczynie. ! cowała z całym oddaniem,
pięciomiesięcznego kursu dla wy Wyróżniły się; Irena Peczyń- | Nowe wychowawczynie obej- 
chowawczyn przedszkoli, zorga- ska, robotnica, która poprzednio i mą pracę w państwowych go- 
m /ow anego, przez TPD. i skończyła 2 miesięczny kurs dla spodarstwach rolnych, w placów

Program kursu obejmował za wychowawczyń, oraz Władysła- I kaęh TPD w mieście i na tere- 
gaamema, dotyczące wychowa- wa Kowalczyk — robotnica roi- | nie inspektoratu szkolnego w

(ci)

na zbiórka udała się dzięki dosko­
nałej współpracy ZMP, SP i har­
cerstwa. Q.)

‘Kina

. . ,  . .nie inspektoratu
na, która wraca na wieś, gdyż— i Gdańsku.

K urs dla kandydatów
na pracowników sklepowych

Polski Związek Zachodni — Okręg ■ 
Gdański w Sopocie organizuje dwu­
miesięczny kurs, przygotowujący do 
zawodu sprzedawców sklepowych.

Wykłady obejmą następujące przed 
mioty: technika sprzedaży i organiza­
cja handlu, rachunkowość, towaro­
znawstwo, podstawy księgowości i hi­
giena sklepowa, nauka o Polsce Współ 
czesne j.

Informacji udziela 1 zapisy przyj­
muje Polski Związek Zachodni — So­
pot, .ul. Czerwonej Armii 63, w godz. 
ocl 8 do H i od 19 do 20.

, Wykłady rozpoczną się w dniu 6 
lutego br. o godz. 17. w lokalu włas­
nym PZZ w Sopocie. (Czerwonej Ar­
mii 83 — parter).
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Państwowe Przedsiębiorstwo Wyodrębnione
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Gdańskie Zjednoczone Fabryki 
C U K R Ó W  I C Z E KO LA DY
Gdańsk - Oliwa, Droszyńskiego 8 — 11 

poszukują od zaraz;
MASZYNISTKĘ rutynowana, oraz
ś l u s a r z y  - m e c h a n ik ó w

że z dniem 28 stycznia 1950 przeniosło swą 
siedzibę z OLIWY ul. Polanki 4 — do wła­
snego budynku w GDAŃSKU, ul. Wały 
Jagiellońskie II Nr IX.

Nr. telefonów: Dyrekcja 338—41
Oddz. Zaopatrzenia 338—44 
Oddz. Adm. Gosp. 338—45

338/k

O G Ł O S Z E N I A

do „GŁOSU WYBRZEŻA“
I wszystkich wydawnictw prasowych

prosimy kierować na nasz nowy adres: 
BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ R.S.W. PRASA“ 
Gdańsk, Gdyńskich Kosynierów 11, tel. 318-62.

- — —  ----- —   ............. ........... ...........—
fkGową w yd°an|ią RTukĘ Z t  ! CENTRALA HANDLOWA

j Zgłoszenia osobiste lub 
: naine.

pisemne, Biuro Perso- 
341 'k

Wrzeszcz — Kapitol — „czarci Żleb", 
film prod. polskiej, dozw. od lat 
10. Focz. seansów w godz. 15,30. 
18, 20.30; w nieci?., i św. w godz.
13, 15.30, fS, 20.30.

Wrzeszcz — Bajką ~  „My z Krop- 
sztadtu“ , dozw. od lat 14- Focz. se­
ansów o godz. 15, 18 t 20. w niedz- i 
święta o godz. 14, 16, 18 i 30,

Oliwa — Polonią — „Niecierpliwość 
serca", dozw. od lat 18. Pocz- se­
ansów: 16, 18 i 20.

Sopot — Polonia — „Pięćset centy­
metrów“ . Dozwolony od iat 14. Po­
czątek seansów o godz. 15, 18 i 20. 
W  niedzielę i święta o godz. 14, 16, 

Gdynia - -  Atlantic — „Czarci Żleb". 
Początek: 16, 18,10 i 20,20. W nie­
dzielę i święta od godz. 14.

Gdynia — Promień — „Chłopiec Z 
przedmieścia“ . Dozwolony od lat
14. Początek seansów o godz. 18, 
20,30. w  niedzielę i święta o godz. 
16, 18 i 20,30.

Gdynia — Warszawa — „Czarci 21eb“ . 
dozw. od iat 17. Początek: 17, 19,10
1 21,20. W niedzielę i święta od 15. 

Gdynia — Fala — „Myszy i ludzie“ . 
Dozwol. od iat 16, Seanse w godz-: 
18, 20.

Gdynia — Goplana -  „Rajnis“ dozw- 
od lat 14. Godz.: 15, 18,15 i 30,30. 

Chylonia — Promień — „Kariera“ .
film prod. czeskiej. Dozw. od lat 
14. Pocz. seansów w godz: 18, 20,30. 
w niedzielę od godz, 16.

'Radio

Praco -przy odbudowie ul. Długiej w Gdańsku pomimo mrozów 
szybko postępują naprzód.

Na zdjęciu —  widok nauL Długa *  Ratusza,

wolin, kartę rozpoznawczą 
wydaną gmina Ułęż na na- 
.wisko Jemiszek Wiktor za­
mieszkały Mary, gmina We- 

melewo, pow. Kwidzyn. 334

ZGUBIONO legitymację I 
Związku Zawodowego Prze- j 
mysłu Drzewnego na nazwi- | 
sko Matuiks' Stanisław. 340

Przemysłu Metalowego Hur 
towrra Gdańsk, Jaglana 9, 
teł. 331-63 przyjmie do pra­
cy natychmiast księgowych 
i kontystów. Zgłoszenia kie­
rować do Wydz. Personalne­
go pokój nr ***

Z ia i  ofoiarą na 7 P  Ib

♦«♦*♦♦♦♦♦♦*♦♦♦***♦♦♦*♦♦♦♦**♦♦♦♦**♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*******

ZATRUDNIMY NATYCHMIAST:

K S IĘG O W YC H

KONTYSTĘ
MASZYNISTKĘ biegłą 

2 WARTOWNIKÓW

Reflektujemy na siły wykwalifikowane Zs’osze 
nia przyjmuje Wydział Personalny PP.K. „Ruch“ 
Gdańsk — Narwik, ul. Marynarki Polskiej 14, 
Barak nr 27, w godz. od 8—16. 342/B

•*•»**•*«****#•*****•****•«**♦»*♦*♦*♦♦•*«•****•*»•

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ
na dzień ;u stycznia br.

I 5-20 — Koncert rozrywkowy dla 
I świata pracy. 6.00 — Streszcz. wisd.
! porannych, 6.15 — Muzyka rozrywko- 
* wa, s.45 — Dziennik poranny, 7.05 — 
i Program dnia, 7.20 — Muzyka rozryw­
kowa, 8-00 — Streszez. dziennika po­
rań nego. 8.15 — Wszechnica radiowa- 
wykł. z cyklu: „Materializm dialek­
tyczny i historyczny“ (powt. kursu 10, 
12.04 — Dziennik południowcy oraz 
przegląd prasy stołecznej, 13.25 — Pro­
gram dnia, 13.30 — Muzyka rozrywko­
wa, 14.00 — Kronika węgierska, 14.15
— Prasa Wybrzeża pisze — lok., 14.20 
—. Wiad. miejscowe i muzyka z płyt
— lok.. 14.30 — Sławni soliści — Mar­
gerita Long — fortepian — lok., 15.30
— And. dla świetlic dziecięcych, 15-50
— Pog. sportowa. 16.00 — Dziennik
popołudniowy, lti.20 — Zagadki mu­
zyczne w opr. R. Satanowskiego — 
lök-, 16.50 — Rep. oświat- „w  Gdań­
skiej Bibliotece“ — opr. E. Kocha­
nowska — lok- 17.00 — Koncert roz­
rywkowy w wyk. ork- Rózgi- Bydgos­
kiej. 17.4} — Kronika „S.P.“ ~  aud- 
stowno-rnuz-, 18 00 — Z kraju i zc
świata, 18.15 — Recital skrzypcowy 
Eug. Umińskiej, 18.40 — Wszechnica 
radiowa, wykład z cyklu: Rozwój 
społeczeństwa ludzkiego — kurs I, 
19.00 — Pogadanka, 19.15 — „W rytmie 
tanecznym“ , 20.00 — Dztennik wieczor­
ny, 20.40 — Muzyka rozrywkowa,
21.90 — Koncert symfoniczny w wyk. 
wie'k. ork. symf. P.R.. V 40 — w 
prze, wie — W zoc nica rad'ow^ wykł. 
z cyklu: „Chemia stosowana“ 21.55 — 
d. c. koncertu symfonicznego. 22.30 — 
„Zwyrtałowa bacówka pod wesołym 
wierchem“ , Muzyka rozrywkowa, 23.00 
Ostatnie wiadomości, 23.» — Muzyka 
taneczna,



Str. G Ł O S  W Y B R Z E Ż A

Księża-patrioci oburzeni ujawnionymi nadużyciami
nawołują do uzdrowienia stosunków w „Caritasie

Nr. 31

ROBOTNICY NA WCZASACH! W KARPACZU

Liczm księża na terenie całego kraju składają, oświad 
czenią, w których zdecydowanie potępiają działalność do­
tychczasowego kierownictwa „Caritas“ i wyrażają zadowo­
lenie, ze stosunki, panujące w iej instytucji zostaną wreszcie 
uzdrowione. „Caritas“  musi służyć potrzebom najbiedniej­
szych i najbardziej potrzebuj ących. Przytaczamy kilka ta­
kich wypowiedzi.

9 f

opieką rządu Polski Ludowej i ze w parafii Chwarstnica, dla swo- 
szczerą i sumienną pracą księ- jego oddziału parafialnego „Ca-

PROTEKCJA DLA SZKODNI­
KÓW PAŃSTWA POLSKIEGO

Ks. T. KRAWCZYK ze
Skierniewic stwierdza, w swo 
im ' liście w : związku z prze­
stępczą działalnością, 
tas“ we Wrocławiu:
„Najmocniej potępiani dzia­

łalność takich osób, które do­
puszczały się nadużyć finanso­
wych na szkoda biednej ludno­
ści. Zwłaszcza potępiam te oso
bv, która nm-i-----  , - -
kładem uczciwości, takie, które 
tylko na skutek protekcji u- 
dzielaly zapomóg szkodnikom 
państwa polskiego, zamiast 
wspomagać rzeczywiście po­
trzebujących pomocy, a zwła­
szcza tych, którzy nie szczędzili 
pracy czy poświęcenia. w walce 
o wolność i całość naństwa, o 
dobro i szczęście społeczeństwa. 
W wypadkach, gdy organa nań 
stwowe stwierdziły nadużycia, 
nie tylko musimy ukarać tvch, 
którzy nadużyć sie dopuścili, 
ale jeszcze odpowiednio zarzą­
dzić, bv na nrzyszłość do tego 
pi* rlnnnśo.tć.“
POTRWAM* WROGA RE4K- 
CYTNA DZIAŁALNOŚĆ KIE­

ROWNICTWA WROCŁAW­
SKIEJ „CARITAS“ .

Proboszcz parafii Rozdrażew, 
w pozo. krotoszyńskim, ksiądz 
HENRYK MAŁY, wypowiada 
się w sprawie „ Caritas“  na­
stępuj ąco:
„W całej rozciągłości potę­

piam wrogą, reakcyjną działal-

cujący na niwie „Caritas“ , u- 
karania w myśl prawa osób, 
które dopuściły się cżyhów nie 
zgodnych z zadaniami „Cari- 
tas“ ,- 2  prawem i .sumieniem i 

Can-  ! zastąpienia ich prawdziwymi 
I. działaczami, tak spośród du­
chowieństwa jak i osób świec­
kich, którzy organizację tak 
doniosłą, jaka jest „Caritas“’,- 
poprowadzą po właściwej dro­
dze.

Wyrażam solidarność z akcją 
rządową, która ma na celu u- 
porządkowanie spraw w „Cari­
tas“ . Wzywam kapłanów i oso­
by świeckie do twórczej nrary 
na niwie „Caritas“ , aby tak do 
niosła organizacja charytaty­
wna służyła dobru społeczeń­
stwa i państwu.“

POCIĄGNĄĆ WINNYCH DO 
ODPOWIEDZIALNOŚCI 
Gazety wrocławskie zamtesz 

czają listy księży, którzy po­
ruszeni do głębi faktami nad­
użyć, wykrytych przez władze 
w „Caritas“  wrocławskiej, da- i 
ją wyraz swemu oburzeniu. 
Ks. ROMAN SZEMRAJ z Wro­
cławia pisze:
„Wstrząśnięty jestem do głę­

bi przestępczą gospodarką wro­
cławskiej „Caritas“ . Władze na­
sze powinny z całym rygorem 
prawa pociągnąć winnych do 
odpowiedzialności“ .

Ks. WŁADYSŁAW MROŹ, 
proboszcz parafii św. Jerzego 
we Wrocławiu, pisze: 
„Potępiam przestępczą dzia-

ży demokratów' — pójdzie lepiej 
dla dobra ludu i Polski“ . 
KSIĄDZ Z LUDU O KSIĘŻACH 
POCHODZENIA MAGNACKO- 

SZLACIIECKIEGO 
W Ustach, nadsyłanych s ca 

lego Pomorza szczecińskiego 
oraz w publicznych wypowie­
dziach księża, pracujący na te 
renie województwa szczecińs­
kiego, wyrażają swoje głębo­
kie oburzenie oraz zapewniają 
o poparciu stanowiska rządu 
polskiego, zmierzającego do 
zlikwidowania bagna, panują 
cego w dotychczasowym kie­
rownictwie

ritas“ nie otrzymałem żadnych 
darów i. o ile mi jest wiadomo, 
inne oddziały parafialne „Cari­
tas“ w powiecie gryfińskim żad 
nych przydziałów od zarządu , 
głównego „Caritas“  również nie j 
otrzymały.

Moje sumienie kapłana i pa- ! 
trioty jest głęboko wstrząśnięte j 
ohydną działalnością b. kierów j 
nictwa wrocławskiej" „Caritas“ , j 
Myślę, że malwersacji i nadużyć j 
mogli się dopuścić księża pocho j 
dzenia magnacko - szlacheckie­
go, którzy dziś zasiadają na naj 
wyższych stanowiskach w hie-

c o jń s z e  np C k s taSTEODOR , , 5 ^ 5
LUDKIEWICZ, proboszcz pa­
rafii Chwarstnica, w pow. gry 
fińskim:
„Przez cały czas mojej pracy

ci mają inny stosunek do fun­
duszów, pochodzących od pań­
stwa, aniżeli my, księża najniż­
szych nizin hierachii kościelnej, 
synowie chłopów“ .

A o zdjęciu. — kurs narciarski prowadzony przez fachowego 
instruktora, Stanisława Fedaka dla mieszkańcem domów 

wypoczynkowych Funduszu Wczasów. (Foto —  AR)

G Ł O S  S P O R T O W Y

ność kierownictwa wrocławskiej łalność w dotychczasowej „Cari- 
„Caritas“ . Jednocześnie doma- tas“ . Jestem pewny, że działał-

SENSACJA W  ZAKOPANEM 
Kula wygrywa konkurs skoków - Sł. Marusarz- siódmy

ZAKOPANE. Otwarty konkurs skoków o mistrzostwo Polski 
zgromadził na stadionie PZN pod Krokwią ponad 15 tys. widzów'. 
Dwanaście specjalnych pociągów' Orbisu przywiozło do Zakopane­
go liczne wycieczki z całego kraju.

Po przemówieniu powitalnym wiceprezesa PZN — dr Bo­
nieckiego, odbyły się próbne skoki w wykonaniu juniorów' Zaryc- 
kiego i Daniela, oraz seniora Brody. Wszyscy w' dobrym stylu 
osiągnęli skoki ponad 60 m. .
Do konkursu o mistrzostwo Pol- nart, a czwartą pożyczył Kuli, to też

ski stanęło 51 zawodników. Ukoń­
czyło 30. Oczekiwany z wielkim 
zainteresowaniem pojedynek St. 
Marusarza z J. Kulą, o tytuł naj­
lepszego skoczka Polski, nie przy­
niósł spodziewanych emocji. Ma-

gam się, jako pracownik, pra- ność w nowej „Caritas“  —• pod i rusarz złamał na treningu 3 pary

W A I i  CZYTELNI CY  P I  J Z  A

Dlaczego w Akademii Lekarskiej 
odmówiono pomocy cierpiqcemu dziecku?

podejścia ze strony lekarki, któ­
rej zawodowym i moralnym obo­
wiązkiem było pomóc cierpiące­
mu dziecku, zwłaszcza, że po cho­
robie odry,1 komplikacje '"uśżu sd 
często bardzo poważne.

Zw. Zair. Prac. Służby Zdro­
wia, do którego głównych zadań 
należy stała, troska, o usprawnie­
nie pomocy lekarskiej, o społecz- 

r. Akademii“ . | ne podejście do ludzi pracy, po-
BOGUMIŁA PUCKIEWICZ 1 winien zwrócić baczniejszą uwa-\ 

OD REDAKCJI: Fakt ten gę na stosunek niektórych leka- 
świadczy o braku społecznego ] rzy do pacjentów.

S i a d a m  n a s z y c h  u / y ó łą p ia ń

„Dnia 25 stycznia, o godzinie 
20, musiałam się udać do Aka- i 

demii Lekarskiej ze względu na j 
szalone bóle ucha, jakie miała I 
moja 6-Ietnia córka, będąca po ] 
chorobie odry. W klinice Nr 16 le j 
karz dyżurny dr Dykowa odmo- | 
wiła kategorycznie udzielenia po ! 
mocy. Dziecko, zanoszące się pła | 
czem od bólu, musiałam zabrać!

Wyjaśnienie w sprawie remontu szpitala
W związkii z notatką pi. „Cho­

rzy nic powinni cierpieć z powo- j 
du remontu szpitala“ zatniesz- j 

■czanej w dniu. 7.12 1949 r., Za- 
rząd Miejski wyjaśnia: j

„Pomieszczenia szpitalne wyma i 
gały bezwzględnie remontu. Po 
przyznaniu kredytów postanowił» mo to nie można było zaprzestać ,, leżałoby na teii czas wstrzymać.

no zużytkować pieniądze na spra 
wę najpilniejszą, tj. na remont 
pierwszego piętra budynku giów 
nego szpitala.

Celem zapewnienia spokoju i 
dobrych warunków chorym wy­
dano specjalne Zarządzenia. Mi- 1 dzanie chorych przez rodziny na-

na czas remontu przyjmowania 
chorych. Ze względu na brak wol 
nych sal nie udało się chorych 
przenieść do innych pomiesz- 
czeń. bardziej od terenu remontu 
odległych.

Nie można było zabronię na 
czas remontu odwiedzania cho­
rych, gdyż z  doświadczeń daw­
niejszych wiadomo, że żadne ar 
gumenty nie trafiają do przeko­
nania rodzinom chorych.

Administracja szpitala w gra­
nicach możliwości uczyniła wszy 
stko, by zasadnicze zadania szpi 
tala były wykonane i aby cho­
rzy, przebywający w szpitalu w 
czasie remontu mieli zapewniony 
spokój i możliwie dobre warun­
ki“ .

OD REDAKCJI: Uważamy, że 
'wyjaśnienia te nie są całkowicie 
przekonywujące. - O ile można 
zrozumieć konieczność przyjmo­
wania ciężko chorych w trakcie 
remontu i lokowania ich na re­
montowanym piętrze z braku in­
nych pomieszczeń, o ■ tyle■ odięic-

w konkursie startował na swoich 
starych, sklejanych nartach, które 
żle niosły na rozbiegu.

W pierwszej kolejce skoków Ma 
rusarz ku ogólnemu zdziwieniu 
skacze w słabym stylu 57 m. W 
drugiej kolejce uzyskuje co praw­
da odległość 72 m, jednak nie mo­
że już nadrobić utraconych punk­
tów i zajmuje w rezultacie 7 
miejsce. Kula uzyskał, w pięknym 
stylu skoki: 64 i 72,5 m., Co za­
pewniło mu 1 miejsce i tytuł 
mistrza Polski. Drugi skok Kuli 
był jednocześnie najdłuższym .sko­
kiem w konkursie. Wicemistrzem 
Polski został J, Daniel - Krzep­
towski.

Poza konkursem St. Marusarz 
na innych’ .naftach uzyskał naidłuż 
szy skok dnia — 80,5 m„ a J. Da­
niel - Krzeptowski i. T. Kozak — 
po 77 m.

Wyniki techniczne: 1) Kula 
(SNPTT) skoki: 64 i 72,3 nota — 225,5 
pkt:, 2) 3. Daniel - Krzeptowski
(SNPTT) — 63,5 i 71,5 nota — 217,5 
pkt., 3) Kozak T. (Gwardia Zakopa­
ne) — 64 i 68 nota — 213,0 pkt„ 
I) Tajner (Budowlani Goleszów) — 
63,5 i 70,5 nota — 211,5 pkt.. 5) Fross 
(LZS Barania) — 63,5 t 70,5 nota — 
209,0 pkt., 6) Marusarz Andrzej 
(SNPTT) — 64 i 70 nota 207 pkt., 7) 
Marusarz St. (SNPTT) 57 i 72 nota

— 205 pkt., 8) Węgrzynkiewicz (Ogni 
wo Bielsko) 61, 66 nota — 201,5 pkt., 
3) KlamerusJ. (Gwardia Zakopane) — 
57 J 64,5 nota 198,5 pkt., 10) Karpiel 
St. — 59, 62 nota. 198 pkt.

S U K C E S
naszych pięściarzy
SZTOKHOLM. Drugi swój mecx na 

terenie Szwecji rozegrali pięściarze 
polskich związków zawodowych w 
Norrkoeping, z drużyną, złożoną z za­
wodników klubów robotniczych pięciu 
różnych miast. Polacy odnieśli nowe 
zwycięstwa, wygrywając 10:«.

Dwa zwycięstwa Polaków w Budapeszcie
Polska pokonała N. Zelandię 5:1 i Irlandię 5 :0

BUDAPESZT. Z udziałem 19 państw rozpoczęły się w niedzielę 
w Budapeszcie rozgrywki o mistrzostwo świata w tenisie stolo - 
wym. Ze względu na dużą liczbę startujących, drużyny uczestniczą­
ce w mistrzostwach podzielone zostały na dwie grupy. W grupie 
B,•'do której zaliczono Polskę, grają również: Czechosłowacja, An­
glia, Szwecja, Brazylia, Austria, Walia, Irlandia i Nowa Zelandia.

Poznań wygrał z Wybrzeżem
w pływaniu 73 :71

GDYNIA.. W meczu pływackim o 
puchar PZP reprezentacja Wybrzeża 
przegrała ’ po równorzędnej walce z 
Poznaniem w stosunku 71:73.

W ramach tego meczu ustalono kil­
ka wyników lepszych od rekordów 
Polski, które nie będą uznane z po­
wodu nieprawidłowymi wymiarów ba­
senu.

Polacy, rozegrali przed połud­
niem pierwsze spotkanie , z Nową 
Zelandią, zwyciężając zdecydowa­
nie 5:1 (rozgrywki są przerywane

grupa A: F rancjaS zw ajcaria  
5:0, Włochy —- Dania 5:1, Węgry 
— Szwajcaria 5:0;

grupa B: Czechosłowacja — Ir-iv konkurencji męskiej przy zdo- Ans lin '- W álil 5“ )byciu przez jedną z drużyn 5 zwy- d a o.U, Angt a , ha o...
cięstw, w konkurencji kobiecej
przy uzyskaniu 3 pkt.).

Poszczególne wyniki spotkań: 
Otręba — Crossly 2:0 <21:19, 31:16),
widera ^  Brightweł! 1:2 (21:9,19:21, 
18:21).■< Gaj : Stewart 2:0: (21:18.
21:12), Widfera — etossly 2:1 (21:10, 
20:22,. 21:14), Otręba — Stewart 2:0 
(21:10, 21:7), Gaj — Brightwell 2:0 
(21:14, 21:18),

Po południu pińg-pongiści pol­
scy rozegrali mecz z Irlandią, iw 
którym również. odnieśli wysokie 
zwycięstwo 5:0. Młodzi, zawodnicy 
irlandcy grali bardzo ambitnie. 
M, in. Gaj prowadził w I secie z 
Oprey 12:3, lecz zlekceważył prze 
ęiwnika. i przegrał seta. Podobnie 
miała się rzecz i w trzecim secie, 
który z trudem wygrał reprezen­
tant Polski.

Wyniki spotkali: Otręba 
2:0 (21:18, 21:11), Kawczyk

Oprey

Szwecja — Brazylia 5:1, Szwecja 
— Austria 5:4. Czechosłowacja —- 
Walia 5:0.

W grupie A faworytem na zaję­
cie pierwszego Htfejac* są. Węgry, 
w grupie 33 zaś Walka o pierwszeń 
stwo rozegra się prawdopodobnie 
między Czechosłowacją i Anglią.Zakończenie
narciarskich mistrzostw

m i l i c j i

w Tatrzańskiej Łomnicy
TATRZAŃSKA ŁOMNICA. W  Tat­

rzańskiej Łomnicy zakończyły się 
Międzynarodowe Mistrzostwa Narciar- 

. śkie służby bezpieczeństwa państw 
„ „„ _ . _ A1,f “  ; demokracji ludowej, w ostatnim dniu

H?1 ~  ,?!? rozegrano bieg sztafetowy 4X10 km -
<24.22, .1:11), Otręba — Allen -:0 który wygrała drużyna polska w
<21:4, 21:11). Gaj — Opey 2:1 <19:21,
21:16, 21:19).

Z Polaków najbardziej' podobał 
się Otręba, grający bardzo spokoj 
nie i skutecznie.

Wyniki pozostałych spotkań w 
konkurencji męskiej:

ygrała drużyna pot 
składzie Kowalski, Bukowski, Gąsie- 
nica-Fronek i Kwapień. Polacy uzys­
kali czas 2:12:34. Miejsca 2—S zajęły 
zespoły czechosłowackie, «) Węgry. 
Startowało 19 drużyn.

Na zakończenie mistrzostw odbył 
się konkurs skoków otwartych (nie 
punktowanych w zawodach), który 
wygrał Gąsienica—Fronek.

Pysk wieloryba skrył się w ma­
sie piany i z kolei zaczęło wynu­
rzać się na powierzchnię lśniące 
w słońcu mleczno-czekoladowe 
cielsko giganta, obciągnięte skórą 
przypominającą linoleum. |

— Celujcie w okolice górny eh 
płetw, by trafić w serce -— znowu

W ieloryby znajdowały się blis-1 Omal nie -wymknął się nam pod 
ko. Słyszało się dokładnie, jak kilem, 

wydychając słupy pary parskały 
ciężko i  powolnie. W ślad za stru­
mieniami wody powietrze wycho­
dziło z ich tchawic, jak para spod 
klap parowozu. Na przedzie pły­
nęła samica. Jej masywne cielsko, 
równające się wadze dwudziestu 
słoni zwinnie błysnęło grzbieto­
wym garbem i skryło się pod wo­
dą, by następnie wynurzyć się 
pod strzał annatki.

— Komenderujcie, komenderuj­
cież—Kuźniecow! zawołał Zarwa, 
nie mogąc pohamować się — bo­
wiem w przeciwnym razie prze­
skoczymy zanim wynurzy się. wie­
loryb.

— Lewd Maszyna stop! <—
krzyknął Kuźniecow i zrobił ruch 
ręką w prawo.

— Obydwie stop! — skomen- 
derowal machinalnie Zarwa i od­
ciągnął rękę ucznia w lewą stro­
nę. — W prawo nie ruszać — 
krzyczał. — Zahamuj! Zahamuj!

O dwadzieścia metrów od przed 
niej stewy zakotłowało się. Z wo­
dy wychylił się owalno - ryj o waty 
gigantyczny pysk z rozwartą | 
paszczą, gęsto pokrytą rogowymi |
Wąsami i w tejże chwili wytrysnę­
ła wysoko fontanna. Rozpylone ■ 
drobinki wody spadły, aż na po-; 
kład przynosząc odór z cuchną-, 
cej gardzieli.

— Jeszcze moment a wypuści- !
libgśmy finioala — opanowanym 
już głosem powiedział Zarwa. —

OL f c G  J E G O R <3)

WIEIORYBNICY Z „PASSATU“
zarysowane było nad wodą. Przy j Statek zgodnie z prawem iner- 
działku nastąpiła minuta milczę- cji posuwał się jeszcze naprzód, 
nia. Zarwa nie dawał już ucznio- Zarwa momentalnie wvdał roz- 
wi żadnych wskazówek. _ kaz: „ pełną w tył“ ! Miało to na

Wszyscy, stojący na pokładzie celu utrzymanie wieloryba na linii 
i na mostku nawigacyjnym ocze- strzału-.
kiwali z zapartym oddechem na Jednakowoż na strzał w Serce 
wystrzał. Zarwa przysiadł na było już za późno. — Masywne 
skrzynce z gilzami i desperacko cielsko samca pogrążało się ocię- 
skinął ręką w tym momencie, w żale w wodę, wznosząc nad po- 
którym według jego obliczeń po- wierzchnie ogonowa płetwę, 
winien był paść nieomylny strzał*) —  Celujcie pod wodę — zlecił 

Wieloryb zdołał jednak zanu- Zarwa, jest jeszcze czas... 
rzyć się pod wodę, a wystrzał nie Gruchnął ogłuszający wystrzał, 
nastąpił. _ j Konopna lina ułożona w górnych
7 arwa podskoczył do działka. | zwojach pod lufą działka, rozkrę- 
*•— Snaliło? — spytał przykrym ciła się spiralnie w powietrzu i— Spaliło! 

głosem.
— Nic, Piotrze Andrzejewiczu harpunem.

pogrążyła się w wodzie wraz z

Wieloryb trafiony harpunem 
usiłuje uciec przed statkiem

wymamrotał Kuźniecow — Nie ! 
narnacałem od razu ręką cyngla, 
straciłem odpowiedni, moment. j 

Nie moment straciliście
krzyknął na niego Zarwa, ale ta- zwaliła się skala,

Na mgnienie oka wieloryb za­
marł nieruchomo na powierzchni, 
po czym dał błyskawicznego nura 
z takim hałasem, jakby do wody

kiego wieloryba! Tak, tak 
cié takiego wieloryba!

Przy tych słowach Zarwa
7. głębiny rozległ się wybuchstra-

granatu, 
zer- : wszyscy z

wyrzuca z siebie każdy wieloryb J 
przeżywający strach. W ślad za 
nim zabulgotał drugi wir jąśno- 
czerwonej krwi, I krew • szybko 
rozlała się po grzbietach fal: mie­
szając się z brunatną wydzieliną. 
W międzyczasie całą harpunowa 
lina poszła pod wodę i pociągnęła 
za sobą ostrym zrywem hampli- 
nę, przerzuconą przez blok. Blok 
zawieszony na stalowym trosie 
przy maszcie opadł nisko i z kolei 
pociągnął za' sobą w dół drugi 
koniec trosu, wystający spod po­
kładu, gdzie był przymocowany 
do 33 . złączonych ze sobą bufo­
rów od wagonów kolejowych. Po­
tężne sprężyny w tym momencie 
wyginały się i skrzypiały, gdyż 
wieloryb zrywem o sile' Ł5Ó0 koni 
wywierał na nie ciśnienie 120 
ton swojej wagi.

C o tam 
y u? —

- usnąłeś -przy dźwi­
gu;  — krzyknął Zarwa. — 

Popuszczać linę! Popuszczać!
Koła elektrycznego kołowrotu, 

obracając się z zawrotną szybko­
ścią, wyciągały z luk * zapasy 
hampliny z taką szybkością, że 
ta przy wylocie ze stoppera dy­
miła się wskutek tarcia.

wał V. głowy skórzaną czapę i za-i rozerwał się w ciele wieloryba, a 
czął nią gwałtownie wycierać. w wodzie.

ale już po dźwięku Raniony wieloryb wynurzył się; 
«rozumieli, że granat nie i w odległości trzystu metrów od |

nie panując nad sobą zawołał spocone czoło. | _  Pudło! — krzyknął Kuźnie-
Zarwa. — Zabijcie go na miejscu. I Raptem niemal tuż przy statku cow i obsunął się " brzuchem na 

kuzmeeow zaczął nastawiać wzbiła się w górę fontanna: działko, nieco je przechylając, 
działko, celując w to miejsce, w ślad za samicą wynurzył się sa Powierzchnię wody wzburzył
gdzie ciało wieloryba wyraźniej, mieć. wir brunatnej wydzieliny, jaką

trzystu
statku z widocznym zamiarem 
dogonienia samicy, która zdołała 
już odpłynąć bardzo daleko. Pły­
nął! on w tymże samym kierunku, 
co samicą, lecz nierównie, powoi- 
niej, usiłując przez dłuższy czas 
utrzymać się na powierzchni
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wody. Przy każdym wynurzeniu 
się na jego boku ukazywała się 
jasnoczerwona Struga, zmywana 
niezwłocznie przez falę, pozosta­
wiając z tyłu na wodzie ciemno­
czerwone ślady.

Przez Iw można było widzieć, 
źe harpun przebijał wieloryba na 
wylot, a koniec jego sterczał-z 
drugiego boku. Dlatego to granat 
rozerwał się w wodzie przy Wy­
locie harpuna.

Kołowrót elektryczny bezustan­
nie wyrzucał za burtę hampline, 
a kapitan utrzymywał statek aa 
pełnej parze, stosując się do szyb 
kości i zmienności ruchów finwfi­
la, starając się jednocześnie by 
nie dopuścić do zerwania liny. 
Jeśliby nawet tak nie postępowa!, 
a lina wytrzymałaby natężenie si­
ły wieloryba, to raniony olbrzym 
mógł ciągnąć statek z szybkością 
czterech mil na godzinę.

Na dziobie wszyscy byli zajęci 
najrozmaitszą pracą. I nawet 
„pokładowi widzowie“ , odpoczy­
wający po służbie przedzierzgnęli 
się z obserwatorów i dysputa«- 
tów w „wielorybników“ . Opieszale 
lub niedokładne wypełnienie 
równo,na pokładzie jak i w ma­
szynowni, zarządzeń kapitana, 
czy harpunnika, groziło utrą1 
wieloryba.

(d. c. n.)
Tłum B. W. >,
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